
Nr. 435. (Wydanie popołudniowe). We Lwowie czwartek oma 18 września 1902 r. kok XXXV.
PriMMiz sti wynosi:

•  L w o w l . : 
lilfifesait i  korony; — ta  dworatoną do»t*wq d* dr w, 

dopłaci ai; CO balony;
n a  p  r o w i m j l :

s .idi matową prtesyikąs 
rectnie . . , 30 K — h
kwartalnie . . 7 ,  3P ,
aiecięcm ie . 2 ,  50 ,

x dwnrazową prioiyJką; 
rocznie. . . 30 K — h
kwartalnie. , 8 , —- .
n>'»sięctnie 8 , — ,

W Hi«c ctech miesięcmie 3 K. 50 fen. 
W innych krajach miecięcinie 4 Ft.

Bąkopizótz Searhąa nie $wraca

Olłotzilll.
I i  Jadaw triariz petitowy alba ieęe wiajsct 2# halany 
Za jeden r ’ers* petitowy w rcbryc® Nadesłane 40 hs.'ersy 

roba* a(ł*«xenia p< 8 halarse ta dawe. 
ogiaszenlb 30 halerzy, 

doniesienia a iiobaeh, larfczynach i inne prywatne k* 
Mgnikaty pa Kranie* sa jtden w lerr p .‘!*i r  y 
•8 dtaiersy.

l l B i r  R O j l l j K Z J ;

A dres; , UslMelk Pi;iki“ — Lwśw, plna V ;nw l i  ?, 
Telefona Kr. 161. w jr ta tó  2 m y  dziewie.

we Lwowie
peranny . . .  3 halerco 
wieeseisy . , I  halarsy

ne prawincj: 
p a n u j  , . 0 LUer y
wieca. s t l  halony

rm aasazm utm

Rnsini przeeiw anUnomji.
LlW ÓW  17 września.

W szale antipolskiej gorączki Rusini doszli 
nareszcie do przekonania, że im właściwie nie 
potrzeba ani sejmu, ani autonomji krajowej. 
Dla panów demokratów, radykałów i socjalistów, 
grupujących się w .Ukrainie* B ila , najwięcej 
pożądanym byłby centralizm niemiecki i znie
sienie otganizacy, autonomicznych. Rewelacje 
B iła  w tym kierunku, zamieszczone w wyda- 
n.u z 15 bm., są tak charakterystyczno, żc tru 
dno pomiuąć je milczeniem.

.Skoro dr. Kórber — pisze B iło  — nie 
zwołuje sejmu galicyjskiego z tej przyczyny, że 
nia w.e, ażali nie będzie zmuszonym zwołać na
gle pada.meniu i skoro z tego powodu stanie 
się niemoiiiwem zwołanie naszego sejmu w cza
sie najbliższym, — to R u s i n i  m o g ą  b y ć  
z t e g o  t y k o  z a d o w o l o n y m i ,  bo sytuacja 
poniewolnio zmusza rząd d o  l e k c e w a ż e n i a  
autonomji krajowej. Jeżeli dr. Koerber jest za
sadniczym przeciwnikiem sejmów krajowych 
i korzysta z każdej scosobneści, która mu um o
żliwia, albo sejmu zupełnie nie zwełeć, albo 
też dla pozoru zwołać go na czas jak najkrót
szy, to naród ru*ki musi uderzyć czołem przid 
teraźniejszym kierownikiem państwa i wyznać, 
że Austrja doczekała się rządu, kić. v przynaj
mniej p o d  ty m  w z g l ę d e m  z r o z u m i a ł  
i n t e r e s  m o n f e r c h j i ,  i n t e r e s  l u d ó w  
a u s t r i a c k i c h .

.O  ikładanie z dnia nr dzień term inu zwo
łania parlamentu, o ile rozchodzi się o losy 
sejmu, l e ż y  w i n t e r e s i e  R u s i n ó w .  Ta 
zwłoka uniemożliwia zwołanie sejmu na czas 
najbliższy. Jeżeli z»ś parlament zgromadzi się 
późno, to będzie miał przed sobą tak wiele 
m aterjału, że nierycblci ukończy pracę i bardzo 
mało pezostenie czasu na sesję sejmową. W ta 
kim razie, Mociażby sejm został zwołanym, to 
na czas ba/a*o krótki, na dni dwa, lub trzy i 
absolutnie nie znajdzie czhsu aa jakąkolwiek 
pracę ustawodawczą, na .wielkie refcimy agrar
ne i adminisracyjne.*

. R u s i n i  n i e  m a j ą  ż a d n e j  p r z y 
c z y n y ,  ł ą c z y ć  s i ę  d o  c h ó r u  P o l a k ó w  
w o b r o n i e  s e j m u  i a u t o n o m j i  k r a j o 
w e j.  Przeciwn.e, obowiązkiem Rusinów jest: 
starać się wszeliiemi siłami o to, ażeby rząd 
zwoływał sejm najwyżej na dwa, trzy dni, dla 
uchwalenia budżetu. Instynkt i tendencja cen
tralistyczna obecnego gabinetu, o ile nie jest 
fantazją polityków polskich, n i e  p o w i n n a  
n i e p o k o i ć  r n s k i e g o  s p o ł e c z e ń s t w a .  
Przeciwnie, naród ruski powinien d o m a g a ć  
s ię ,  ą ż e b y  r z ą d  p r z y z n a ł  s i ę  j a w n i e  
d o  t a k i e j  t e n d e  n c j i  i aby z największą 
energją zmierzał do powyższego celu (centra
lizmu). *

W  dalszym ciągu tych dziwnie nieprzy
tomnych majaczeń hajdamackich, B iło  oświad
cza się stanowczo p r z e c i w  a u t o n o m j i  
k r a j r w  i powiada, że Rusini zgoła nie m ają 
powedu do pisania się na program autonomi- 
stów. Żąda natomiast dla całej Auslrji reformy 
administracyjnej, k tó raty  zaprowadziła auto
nomię narodowości, dzieląc poszczególne kraje 
na organizacjo narodowe .n a  podstawie sterycb 
pergaminów*. Obecnie reformie tej stoją na 
przeszkodzie sejmy krajowe.. .Ludy Austrji, 
a  szczególnie Rusin’, m o g l i b y  c e l  s w ó j  
o s i ą g n ą ć  w y ł ą c z n i e  n a  d r o d z e  
c e n t r a l i z m u  p a ń s t w o w e g o ,  który 
odbierze głos sejmom krajowym... A gdyby 
nawet n i  tej drodze nie można było osiągnąć 
narodowej autonomji, to jeszcze j e d n o l i t a  
s t r u k t u r a  p a ń s t w a ,  z państwowym 
parlamentem, w którego w y ł ą c z n i e  rękach 
spoczywa ca/a władza ustawodawcza — stru 
ktura z rząderii centralnym na czele, któryby 
dzierżył c a ł ą  władzę administracyjną, b ę- 
d z i e  d l a  n a s  l e p s z ą ,  a n i ż e l i  a u t c- 
n o rr j a, chociażby drobna autanom ja kra • 
jów o dwóch narodowościach. Bo w takiej 
autonomji naród silniejszy, posiadający w 
swych rękach krajową administrację, musi. być 
dla drugiego — nie bratem*.

Przytoczyliśmy powyższe rozumowanie B iła , 
jako cu.iosum, do którego doprowadza rozwy
drzenie się umysłów u kierowników opinji ru 
skiej. Na dnie duszy tych .bobaterow* swobody 
i wolności spoczywa zawsze jeszcze uwielbienie 
d|a obroży i knuta absolutyzmu. Nie będziemy 
fozprawiaii się z B ilem  na tem.it autonomji 
narodowej w takiej n. p. Galicji wschodniej, 
gdzie jednolitej narodowości nie ma. B ilu  bo
wiem nie rozchodzi się o taką zmianę na 
serjo. Poprostu nienawiść do Polaków pomięszała 
w umysłach jego inspiratorów, pojęcia o swo
bodzie tak, że gotowi dzisiaj ,n a  złość* (?) wam, 
wyrzec się najdroższych zdobyczy obywatelskich, 
byle jeuo pokazać kły drapieżne nienawistnym 
Lachom. Dzicz, dzicz i raz jeszcze dzicz, bez
wstydne, wściekła, a bezmyślna l...

Pijawka w sutannie.
Odnośnie do artykułu pod powyższym ty

tułem, zamieszczonego przez nas przed tygo
dniem, nades/ał nam ks. Grzegorz. Gromi dSa 
z Dory .sprostowanie*. Może ono służyć za kla
syczny dowód, jak uciążliwym jest dzisiejszy 
§ 19 ustawy prasowej, zmuszający dzienniki do 
zamieszczania najbezczelniejszych wyLrętów, ja 
kie podoba się napisc-ć panu .prostującem u*. 
Fito rzeczone .sprostowanie* zechce przeczytać 
uważniej, stwierdzi tylko jedno, a to : że, mimo 
wszelkich wykrętów, nie prostuje ono wiadomo 
ści, które zamieściliśmy o p i j a w c e  w su
tannie.

Posłuchajmy, jak tłómaczy się zacny pa
roch D ory :

,Nie je it prawdą, jakobym nie ochrzcił 
chłopu dziecka inaczej, j a t  za o p b tą  korony 
i za zwrotem pu 20 hal. od świec, które trzy
mają chrzestni rodzice. Praw dą tylko jest, że, 
stosownie do odwiecznego zwyczaju, który 
w miejscu zastałem (więc także poprzednik nie 
był lepszym! Fed.) s k ł a d a  o j c i e c  d z i e c k a  
p r o b o s z c z o w i  d o b r o w o l n i e  (Poczciwy! 
P ed ) k o r o n ę  z a  m o d l i t w ę  o z d r o w i e  
d z i e c k a  i m a t k i ,  a 20 h. b r a c t w u  c e r 
k i e w n e m u  z a  ś w i a t ł o ,  p r z y  c h r z c i e  
u ż y t e .  (Wykręt bardzo pobożny! R ed).

.Fałszem jest, jakobym pobierał za wysłu
chanie spowiedzi taksę, a to dwie korony od 
zamożniejszych, a koronę ed uboższych i jako
bym w jednym wypadku przez dwa lata nie 
dopuścił do spowiedzi ubogiego hucuła, który 
nic chciał zapłacić zu spowiedź. Praw dą jest 
natomiast, że do spowiedzi św. dopuszczeni byli 
zawsze, a także w r. 1901 wszyscy parafianie, 
b o z  w z g l ę d u  n a  to,  c z y  z ł o ż y l i  d a t e k  
d o b r o w o l n y ,  c z y  t e ż  go  n i e  z ł o ż y l i  (A 
więc są d a tk i-p ^y  spowiedzi — .dobrowolne*! 
Red.), a ute taksę jakąś, bo to na sprawienie 
dzwonu do efrkwi w Jaro tuczu (Goś w rodzaju 
lampki jerozolimskiej S tojdew skiego., J2ed.),

Fałsze-.!- jest, jakoby narzeczeni, pfcd pozo
rem pacierzy, przez cztery, lub pięć dni odby
wali rodzaj pańszczyzny przy mojem gospodar
stwie. Praw dą jest, że narzeczeni z głębokich 
gór, którzy nie mogą prawidłowo uczęszczać do 
cerkwi na katechizację, przychodzą uczyć się mo
dlitw do djaka, lub do mnie wieczorami, kiedy 
robota gospodarska nie jest możliwą. (Ale przjlz 
dzień naprzód pracują u ks. jegomości! R ed )  
Fałszem są twierdzenia, odnośnie do pogrzebu 
Jakóba Hcdowańea, za pokropienie zwłok któ 
rego otrzymałem koronę, a należytość 30 ko
ron za sprowadzenie zwłok z oddalenia 7 kilom (?) 
przeznaczyłem na cele cerkiewne. (Jak temu nie 
wierzyć, skoro napisane ? R e d ) Fałszem jest, 
jakoby pogrzeb odbył się wskutek polecenia s ta - 
rostwa dopiero po i rech dniach z winy mojej. 
(Czy tu chodzi o polecenie, czy o dni, czy o 
winę ? Bardzo sprytny frazes 1 R e d ). Pogrzeba
łem wspomnianego parafjanina zaraz p o  o k a 
z a n i u  m i  k a r t y  p o ś m i e r t n e j ,  przez cglą- 
dacza zwłok wydanej. Twierdzenie, jakobym 
przed rokiem za pogrzeb ubogiego hucuła za
żądał 40 koron i jakoby syn tegoż sam odpra
wił ten pogrzeb, jest prostym wymysłem bez
imiennego korespondenta. W końcu nieprawdą 
jest, jakobym za poświecenie obiazów : ornatu, 
darowanych cerkwi, zażądał zapłaty. Prawdą

jest, że po nadejściu tycb przedmiotów zapła
cili ofiarodawcy odnośne p c r to r j a . . .  (Droga 
poczta w Auslrji! R ed ). — Dora, 14 września 
1902. — K i Grzegorz Gromadka, gr. kat. pro
boszcz w Dorze i w Jaremczu.*

Zamieściliśmy ciekawe to sprostowanie, ale 
jesteśmy pewni, że przyjaciele ks. Gromadki po
myślą ze wsDÓitzu irm : si tacuissos: .

K o re sp o rte jt.
R zym  13 września.

(Od naszego korespondenta).
(B lugi wiek i  stan zdrowia O ka  św. — B a l- 
szy c ąg jubileuszowych pielgrzymek. — Bowcip 
i przen kliwość Leona X I I I .  — Stosunek W a 
tykanu do Francji. — Fałszywe pliglo&ki. — 
Wspomnienia o Siemiradzkim. — Choroba W i

ktora Bmdzkiego).
Jubileusz papieski wstąpił już w drugą fa

zę: niebawem Rzym. będzie mógł wydać złoty 
medal pamiątkowy, przypominający światu, iż 
opróiz Piusa IX, tylko Leon XIII .przeszedł 
M a  Fictrowe*. Istotnie doskonały stan zdrów,a 
Ojca świętego pozwala przypuszczać, iż nietylao 
osiągnie on słynnę rocznicę 25-ej, tak rzadkiej 
w dziejach papiestwa, lecz że nawet ją przekro
czy. Ponowny egzamin zdrowia składa Ojciec św. 
podczas pielgrzymek jubileuszowych, któ e po 
przerwie, spowodowanej upałem letnim, rozpo
częły się na nowo z początkiem bieżącego mie
siąca.

Zwłaszcza podczas audjencji, udzielonej 
pielgrzymce wsrdyńskiej, Leon XIII okazał się 
nadzwyczaj rzeźnym, czerstwym i ożywionym. 
Od pewnego też czasu P<»p:eż z pewną kokie 
te-ją przypomina odwiedzającym go, iż prze
szedł 92 gi rok życia, a gdy goście winszują mu 
i życzą dożycia setnego roku, starzec łagodnie 
robi uwagę, iż nie należy stawiać granic Bo
skiej Opahzności.

Is tn ie je  b ;rd :o  stare rozporządzenie kon- 
cyljum ks-ścislnego z VI-gc wieku, które zaka
zuje za życia papieża obradować nad wyborem 
jego następcy. Nie przeszkadza to jednak, że 
wybcrcy prywatnie nieraz w tym względzie 
wymieniają swe zdania.

Leon XIII. który jest zawsze dosk 'nale po- 
informowany o wszystkiem, co się czyni i m ó
wi w Watykanie zagadnął już niejednego z kar
dynałów : .A  więc, yanie kaidynale, jest już no
wy papńż?*

Tak tez śp kardynał de R ei de, został raz 
nagle zagadnięty przez Ojca św .: .P an ie  kardy
nale powiedz mi też, kogo wyznaczyliście na 
mojego następcę?* A gdy kardynał zakłopota
ny bąknął swoje nawisko, Leon XIII rżeli z 
subtelnym uśmiechem i potrząsając głową zna
cząco : Spiritus ubi vult fiat — Duch święty
może tchnąć na kogo zechce — rm że na P a
na, a może ca kardynała X lub Y.‘ Dowci
pnie przytem papież wymieniał najmłodszych 
ciłonkćw świętego kollegium, chcąc dać do zro
zumienia, że dość jeszcze czssu upłynie zanim 
to nastąpi.

Długość pontyfikatu Leona XIII., musiała 
naturalnym trybem obudzić ambicje. Niektórzy 
kardynałowie z niecierpliwością oczekują chwili 
urzeczywistnienia własnych idei i przekonań, 
krytykują zatem politykę papieża. Wiadomo, iż 
naj\. iwszym przedmiotem tej krytyki był stosu
nek Watykanu do Francji, wobec wystąp>enia 
rządu francuskiego przeciw kongregacjom. Mimo 
wszelkich krytyk jednak, W atykan zamierza i 
nadal zajmować stanowisko wyczekujące, zado
wala się na razie wniesionym w swoim czasie 
protestem, pragnie ile możności unikać wszelkich 
demonstrai yj w samej stolicy papieskiej. Wszy
stkie pogłoski w duchu przeciwnym pochodzą 
ze sfer niemieckich, którym rozluźnienie się sto
sunków między Francją a stolicą apostolską 
byłoby na rękę. Pcgłoskom tym, głoszącym np. 
o odwołaniu nuncjusza i skasowaniu nuncjatu
ry, lub o nowej encyklice, wymierzonej przeciw 
Francji, nie naieży przypisywać wiary. Pracują 
wprawdzie w W atykanie nad nową encykliką, 
będzie ona jednak treści zupełnie religijnej.

Polacy mieszkający w Rzymie wywołują te

raz często wspomnienia o śp. Siemiradzkim. 
Wiele miłych chwil spędzano tam  w willi przy 
ulicy Gseta, korzystając z niezwykłej gościnności 
pp. Siemiradzkich. Wiadomo, iż mistrz był prze
konanym spirytystą. Nie dalej, jak pized cztere
m a laty, urząd/ił u siebie seans ze słynną Eu- 
sapią Pallandino, zapewniając zaproszonych go
ści, iż ujrzą dowody, że spirytyzm nie jest 
wcale blagą ni oszustwem, le’ z że siła medjum 
— chocisż dotychczas niewyllómaczona, objawi 
się rzeczywiście w rozmaitych zjawiskach. S .ans 
naturalnie na widzach nie wywarł oczekiwanego 
skut.u .

Przykro dotknie rodaków naszych wiado
mość o chorobie dziekana rzeźbiarzy polskich 
Wiktora Brodzkiego, który od lat 44 mieszka 
w Rzymie ; jest on tu znaną r nader sympatyczną 
osobistością. Pracownia jego na Corso odw ie
dzaną bywa często przez przyjezdnych. Z niej 
wyszedł piękny biust Mickiewicza, umieszczony 
na Kapitolu w s&Ii senatorskiej. Starzec liczący 
obecnie 78 lat, tknięty zo9tał paraliżem lewej 
strony ciała. Przeniesiono go do domu zdrowia, 
gdzie przy nader troskliwej pieczy, stan jego 
polepszył się cokolwiek, nie przestając jednak 
budzić poważnych obaw. 8. K .

Stosunki targom  we Lwowie.
I.

Od szeregu lat odzywają się i w radzie 
miejskiej i w kolach, interesujących się sprawa
mi miasta, głosy o podniesienie zdrowotnego 
stanu Lwowa. Na taki stan zdrowotny wpły
wają głównie trzy czynniki: hygiena mieszkań, 
dobra woda i zdrowe pożywienie. Pierwszy 
z tych czynników, zależny jest bezpośrednio od 
samych mieszkańców, pośred no zaś od ścisłego 
nadzoru wl«dz miejskich i policji sanitarnej, która 
jest powołaną do czuwania Dad przestrzi ganicm 
czystości i porządku w domach i ich obrębie. 
Go się tyczy drugiego, t. j. zdrowej wody, to 
dzięki tym nawoływaniom, a bardziej jeszcze 
miljonov.ej pożyczce, doczekaliśmy się wreszcie 
zdrowej i obfitej wody — zdrowej zapewne dla
tego, że nikt nie ma interesu w fałszowaniu 
tego naooju. Pozostaje nam czynnik tn.ee!: — 
pożywienie i nad tym właśnie czynnikiem za
stanowić się pragniemy. Kwestja ttpo pożywie
nia tak jest śdśle i nierozdzielnie złączoną ze 
stosunkami targowymi, tak od nich i od tego 
nadzoru targuwegc zależną, że jeżeli nadzór ten 
szwaakbje, publiczność wprost jest pozbawioną 
tej hygieny pożywienia, która decyduje o stanie 
zdrowotnym miasta.

Ażeby nadzór tego targu codziennych po
trzeb życiowych był skuteczny i odpowiadał ce
lowi, musi być kontrola produktów wykonywa
na podwójnie: raz na rogatkach przy wprowa
dzaniu do miasta, drugi raz na tsigu  samym. 
Przecież kontrola na rogatkach nie przedstawi? 
wielkich trudności, choćby tylko z tego względu, 
że i tak produkty codziennej konsumeji są stra
ży h  'jskej przedkładane do opłaty akcyzo
wej. ł  i obecność kogoś, znającego się na a r
tykułach spożywczych, jest na rogatkach konie
czną. pokazało się niedawno z okazji wprowa
dzania do miasta padliny i zarażonego wągli
kiem mięsa. Stanowczo tedy winien się na ro
gatkach znajdować, przynajmniej w godzinach 
porannych, weterynarz, który znając mrzecie i che- 
mję, mógłby i inne produkty, wiezione na targ 
do miaata oglądać.

Po takiej pierwszej kontroli, choćby nawet 
Dobieżnej, łatwiejszą już jest druga ua samym 
targu, już przez chemika miejskiego, lub jego 
funkcjonarjuszy pomocniczych z wykluczeniem 
t. z. rewizorów targowych, którzy, jak to dziś 
jest, nie przedstawiają żadtej gwarancji, że 
targ, powierzony ich pieczy, funkcjonuje p ra
widłowo. Mają oni zreszti. jedynie za zadanie 
pilnowanie porządku, a nie badanie prawdzi
wości produktów, lub ochronę publiczności 
przed dowolnym wyzyskiem przekupniów.

Ponieważ o systematycznej działalności 
biura chemicznego miejskiego na targu nikt 
nigdy nie słyszał, więc cały dozór targu spo
czywa na barkach rewizorów targowych, którzy 
przypuszczalnie winni znać doskonale stosumń

targjsre. Przypatrzmy się jednak, kto to są ci 
rewizorzy: Oto z łaski lub protekcji wzęci 
w służbę mugistracką podupadli lub nieporadni 
rzemieślnicy, ktćrzy stanowisko swe uważają 
jako.chleb dobrze zasłużony* dlaczego? sami tego 
może nie wiedzą. Przy takich kwalifikacjach, 
spełniają om dozór ten w tym kierunku, że 
pilnują, aby baby równo rzędem siedziały na 
stołkach, czasem, aby przekupnie nie jawili się 
przed oznaczoną godziną — choć na to zwykle 
patrzą rewizorzy przez palce — nakoniec, aby 
targ był na czas opróżniony po ukończeniu.

Funkcjonarjusze ci zresztą, o ile są w do
zorze ,s tramm uud streng?, to redukuje się to 
chyba do wieśniaków, którzy na targ pr ytho- 
dzą; z przekupDr mi i sprzeda ą ymi Lwowia
nami, stosunek ich jt3 t dość fdmilj rny, czasem 
może nawet za faooiijirny, co s ę  .mstępnie nie 
może odbić korzystnie na ludności, zaopatrują
cej się w żywneść ua mieście. Przed paru mie
siącami, poruszono wprawdzie w radzie miej
skiej, podobno przy rozprawie budżetowej, spra
wę reformy tych rewizorów targowych i jakie
goś wymaganego egzaminu; ale chwalebna ta 
intencja rychło poszła, jak wiele innych, w za
pomnienie i zostało po dawuemu.

Po dawnemu też zostało wyzyskiwanie i 
traktowanie po grubijańsku publiczności przez 
przekupniów pewnych bezkarności, nie mówiąc 
już o tern, że w kierunku badania produktów 
przynoszonych na targ, zgoła nic nie uczy
niono.

Na domiar, miejskie biuro i laoora orjum 
chemiczne, zapewne aby go nie wieść na po
kuszenie, przeniesiono z ratusza od targu na plac 
Strzelecki, w obec czego o jakieś systematycznej 
kontroli tembardziej nie ma mowy, a tern sa
mem o podniesieniu stosunków hygienicznych 
Lwowa w kierunku odżywiania się.

Zdawałoby się jednak, że przynajmniej wła- 
d e miejskie u s i ł u j ą  choć wglądaąć w te, ni
gdzie indziej niebywałe w wielkich miastach sto
sunki. I tak nie jest, bo pomimo codziennych 
skarg i narzekań, pomimo mocno jaskrawych 
faktów nadużyć, niepodobna żadnym sposobem 
wprowadzić w proceder targowy ładu i po
rządku. I dziwić się należy tej iście jagnięcej 
cierpliwości Lwowian, którzy tylko narzekają — 
ale głosy ich, podobne do wołających na puszczy, 
nie są w stanie przebić — że się tak  wyrazimy 
—- niebiosów magistrackich.

Jedno przejście się po rynku lub innym 
placu targowym w godzinach porannych, wy
starczy, aby się przekonać o panujących u nas 
stosunkach.

Niemiecka „Madame HumberT.
P rzed kilku dniami doniosły dzienniki wie

deńskie o aresztowaniu we Wrocławiu wdowy 
po sekretarzu pocztowym, A nny Gofts hlingowej 
oskarżonej o soełnienie różnych oszustw na su
mę około pół miljona marek, wyłudzonych przy 
pomocy oczekującego jakoby tę nową panią 
H um bert olbrzymiego spadku. Obecnie dopiero 
wyszły na jaw  bliższe szczegóły praktyk szal- 
bierczych pani Gottschlingowcj. Głównie poszko
dowany jest właściciel hotelu w Karlsbadzie, 
który sprytnej i przebieglej oszustce stopniowo 
pożyczył sumę 200 000 koron- Wdowa Gott- 
scblingowa przybyła przed 2 1/, laty do Karls
badu i zam irsiaala tam w hotelu. Wszedłszy 
w bliższe stosunki z jego właścicielem i z ro
dziną hotelarza, paui Gottschlingowa wmówiła 
wkrótce w nich, że oczekuje podniesienia wiel
kiego spadku, przypadającego jej po bracie, 
zmarłym we Włoszech, ale wypłacalnego dopie
ro po skończeniu przez G. lat 50.

Po pewnym czasie sprytna oszushia prosi
ła gospodarza swego o pożyczkę, ażeby mogła 
pojechać do Włoch, w celu poczynienia kroków 
do wywińdykowania spadku. Hotelarz udiielił 
jej pożyczki. Gdy jedaak po powrocie z Włoch 
Gottschlingowa zażądała znów pieniędzy. Zanie
pokojony tem hotelarz zwrócił s ę po opinję o 
niej do biura wywiadowczego we Wrocławiu, 
które poinformow.lo go, że dama po<hodzi 
z dobrego domu, odziedziczyła po mężu 35.00(3 
marek, a obecnie dziedziczyć ma jeszcze zoa-’
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MARJA RODZIEWICZÓWNA.

POW IEŚĆ.

Downar spojrzał na żonę i zrozumiał, że 
czeka go niełaska długa, że nie otrzyma odpo- 
wiadzi Da najbardziej ważne i na najprostsze 
pytania i trwać to będzie, dopóki jej nie prze
błaga. Przez cały zaś ciąg tej posuty złość swoją 
ńędyie wywierać na służbie, w dumu powstanie 
wojna, sreższa, niż zwykle, a w rezultacie ku
charka, młodsza i lokaj poproszą o uwolnienie 
od obowiązków.

Wszystko to stanęło w myśli Downara i 
dało zupie smaa zolci; przestał jeść.

Przy pieczeni wybuchła scena z Janem, 
k tó n  nie nagrzał do baraniny talerzy, wskutek 
tego zabrano baraninę i talerze do kuchni.

Milczeli oboje, obiad się przeciągał, nare
szcie gdy pani sama odebrała z rąk lokaja kom
pot i wymyślając kucharce poszła z nim do 
kuebsi, Downar serwetę rzucił i głodny poszedł 
do gabinetu.

To jedno wiedział, że pracować może spo
kojnie, żoDa nie raczy go odwiedzić.

Czytał, pisał i tak się wreszcie w zajęciu 
zatopił, że przesiedział do dwunastej.

W tedy posłyszał zlowrcg e mruczenie w sy
pialni, pot-ąeanie sprzętów, wreszcie trzaśaięcie 
drzwi i zgrzyt klucza w zamku. To znaczyło, 
że będzie spać w gabinecie na otomanie.

Podniósł oczy, popatrzył na te drzwi, po
myślał chwilę, potem głową potrząsnął kilka- 
kroć ruchem powolnym niedźwiedzia, któremu 
pszczcly zaplączą się w kudły : syczą. I znowu 
pochylił głowę nad jakąś rozprawą, którą pisał 
do druku.

I zdawało się, że ten człowiek jest zupełnie 
nieczuły, a on był tylko tak bardzo silny!

Nazajutrz, jak zwykłe, wychodząc o dzie
wiątej, spotkał na schodach Kazię. Teraz już 
się znali dobrze i rozmawiali.

— Nie zasuaia pani? — rzekł.
— Nie, ale zamiast na mszę, idę wprost 

do lecznicy i stracha mam.
— Niełaskawego przyjęcia. Ano to pójdę 

z panią. Będzie raźniej.
— Dziękuję. Naturalnie, że z profesorem 

poszłabym wszędzie odważnie!
— Ale ja darmo nie służę. Musi mi pani 

oddać przysługę także. Zostanę w lecznicy, a 
pani tymczasem podejdzie na Solec 17 . wy
szuka w suterenie robotnika Wieczorka. Wczo
raj go opatrzyłem, odwiedzę jutro, dziś nie 
mogę, ale tam  jest siedmioro dzieci, najmłodsze 
ma dwa dni, najstarsze dwanaście lat.

— Już wiem, rozumiem i załatwię, co J:ę da.
Weszli do lecznicy. Zly hum or i rozdra

żnienie Szpanowsziej ułagodziło się przy pierw
szych słowach D jw nara. Został przy niej i za
stała gu jeszcze Kazia, gdy wróciła z Solca. 
Zdała mu w paru słowach sprawę z polecenia 
i zajęła swe miejsce przy chorej. W  południe 
odbyło się Łonsyijum, zdecydowano operację za 
tydzień. Szuanowslii został u żony, Kazia uwol
niła się, by załatwić zaległe interesa.

W stąpiła po drodze do Ocieskiej. Zastała 
artystkę, sprzątającą w pracowni. Na stalugach 
stało |)ude płótno, na klórem wycierała z farby 
pendzle. pisząc fantastycznie:

,H ans H uk K lauber, lass molen stolm ,*
— Go to znaczy? — spytała z uśmiechem 

Kazia.
— Tc znaciy: Hans, przestań już maiować. 

Spełniam, bo jadę w świat!
— Dokąd?
— Do słońca.
— Na długo?
— Ha — albo ja wiem! Nie cierpię wie

dzieć, co będzie, ile będzie, czy będzie I Nie ja 
dłam nigdy w życiu obiadu, który sam a dyspo
nowałam. Ale chyba znowu do tej przeklętej 
Warszawy wrócę!

Cisnęła pendcle ua stół.
— A pani gdzie była przez ten czas ?
— U ojca. Grzebałam umarłych, dogląda

łam chorych. Mam ciężkie zmartwienie. Maco
cha leży w lecznicy Downara, by»ó dziś kon- 
syljum, będzie operacja i prawdopodobnie zly

koniec. Muszę nad n>ą siedzieć, myślałam, źe 
panią uproszę o pomoc w moich pracacn z pa
nią Ramszyjową. Boję się u niej pokazać, dwa 
tygodnie opuściłam.

— Ładnieby wyszli pani protegowani na 
mojej opiece. — Widzii łaś pani ,  Wrzos* Ra- 
dliczf. ?

— Nie.
Ocieska się roześmiała.
— Kapitalne. Prawdziwe ,article de Var- 

8ovie*. Toć przecie pani mu do tego pozo
w ała?

— Ja?
— I ca to mąż panią odesłał do rodziny 

i rozpoczął , kroki rozwodowe*. Przecie to fakt! 
I Radlicz spoliczkowaf za panią Kolockiego i 
m ają się pojedynkować. Nie wie pani, skądże 
pani wraca?

— W racam od natury i Boga, ze wsi. Nic 
nie wiem o błocie i ludziach!

Zbladła, zamyśliła się, przesunęła ręką po 
czole i uśmiechnęła s<ę z przymusem.

— Go robić! Królestwa niebieskiego mi 
nie odbiorą.

— Radlicz jest osioł — mniknęła Odeska. 
— Mów.łam m u: było sportretować grubą Ro- 
zenblatową. Źydyby ci dali tysiące i każdy 
rozsądny człowiek uwierzyłby, że ta ci pozo
wała. A tak sławy dużo nie zbierzesz, a gnaty 
ci słusznie przetrącą 1 Swoją drogą hultaj dał 
śliczny obrazek

— Więc pam wyjeżdia! — szepnęła smu
tno Kazia.

— Oj — osobliwość. Prawie wierzę, że 
n ię  ktoś żałuje! — zaśmiała się szyderczo O- 
cieska.

— Niech pani wisrzy. Będzie mi bardzo 
źle tymi czasy, jeszcze gorzej bez pani niefra
sobliwej filozcfji. Zazdroszczę jej pani 1

— Niestety, nie zaszczepić jej, a szkoda, 
bo z nią bardzo d brze żyć. Powiadają jedni, 
że wszystto poznać, to wszystko wybaczyć. To 
dla paui napisane, na tem pani skończy życiową 
walkę.

— A pani zdanie ?
— Moje osobiste: wszystko poznać, to nic 

nic chcieć ! Z rem mi dopiero debrze.
Kaz>a S'ę uśmiechnęła.
— Myślę, że mnie ono : dużo chcieć, 

a nic nie poznać i nic nie mieć! Wiec z wiosną 
wróci pani? Proszę o słowo wieści.

— Dobrze. Napiszę, a pani mccb na 
duchu nie upada. W szysto  minie. To jad 
szczęściu, a wino utrapienia. L  zresztą: wszystko 
głupstwo.

Uś isnęly sobie dłonie.
.W szystko głupstwo* — powtarzała w 

myśli, idąc, wzburzona tem, co usłyszała, za
niepokojono, pomimo spokoju sumienia.

<Ctąa dalszy nastąpi)•

o l o s s e u 684 H T  W  Hi«dxi«lf i  Święta,
D w a  P r z e d s ta w ie n ia  

Qodxi«ani« p n a d s ta w ia ł  ] • o godxiRia 8 w iaororam .

Bila ty  aą w cześni# do 
n ab y c ia  w  b iurza d rif n «  
n ik ó w  F lohna, Lw< w. 
K aro la  L u d w ik a  f
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czuy spadek po bracie, zamieszkałym w Milwan- | 
kee, Wilbemie Peratboner. Uspokojony ttm i 
wiad' mościami, hotelarz pożyczył jeszcze swej 
Ickatcrce w kilku odstęraeh czasu różne sumy, 
które razem wyniosły 200.100 koron.

Dnia 1-go b. m. zjawiła się znów p. Gott- 
scblingowa w Karlsbadzie i prosiła swego wie
rzyciela o nową pożyczkę, k-órej jednąkżą tym 
razem już odmówił. Z teco powodu przyszło 
pomiędzy nimi do ostrego wyjaśnienia, vqcz^ł  
G. oznajmiła, ze udaje się do Berlina, do swego 
doradcy prawnego, którego nazwisko hotelarzowi 
brfo już wcześniej wiad me, ażeby zasięgnąć 
jego rady, co jej dalej w tem położeniu czynić 
wypada. Hotelarz, powziąwszy z powodu ró
żnych poszlak pewne wątpliwości co do uczci
wości swej dłułnPzki, wystał do Berlina jednego 
z przyja dół, który przekonał się, że młodzieniec, 
którego G. wskazała jako swego adwokata, nie 
był wcale prawnikiem, ale zwykłym urzędnikiem 
prywatnym.

Jednocześnie ustalono, że p. G. pojechała 
nie dn Berlina, ale do Drezua, skąd chciała 
powróc ć do Wrocławia. Dnia 7-go b. m. are
sztowano ją tam  w zbytkownie urządzonym a- 
parlamencie przy ul. Tbiergarten. Niezwłocznie 
też znaleźli się liczni ludzie prywatni i kupcy 
wroc'awscy, od których, pod tym samym pozo
rem dziedziczenia spadku, Gottscblingowa wyłu
dziła w różnych czasach zbiorową sumę ćwierć 
m l:ona t na t k ,  w przeciągu niecałych lat ośmiu. 
Właścicielowi hotelu w Karlsbadzie udało się 
jednakże na czas znaleść pokrycie części poży
czonej G. sumy, która stratę jego zredukuje do 
pcłowy. Inni wierzyciele jednak padli ciiarą 
włas ej łatwowierności i przebiegłości sprytnej 
niemieckiej Madame Humbert, która żyła sobie 
wygodnie i dostatnio ich kosztem przez, cały 
szi p g lat.

K R O N I K A .
L W Ó W  17 września.

S tan  p o w ls trsa . Godzias 19 w połudiii:
U «p?o*s ->■ 17 R. Pogoda.

W iad  m ości osobiste . Dr. Leopold T e r e n -  
k o c z y ,  lekarz sztabowy, powrócił tymi dniami 
z dłuższej wycieczki za granicą i mieszka obecnie 
przy ul. Zyblikiew cza 1. 18.

Z ra d y  m ie jsk ie j. Posiedzenie rady miejskiej 
odbędzie się jutro, dnia 18 b m , o godzinie 6 wie
czorem w sali ratuszowej. Na porządku dziennym 
sprawy, pozostałe z posie zeń poprzednich, nieza 
łatwione. Z nowych. ogrzewanie kurytarzy w szkole 
im. św. Anny; organizacja szkoły im. Piramowicza; 
p r o j e k t  n o w e g o  r e g u l a m i n u  dl a  raciy 
m i ej s k ie j.

A k ad em ja  ro ln icza  w  o n b ia n a c k . Z dniem 
1 październiki" rozpocznie się nowy rok szkolry 
w Akademji rolniczej w Dublanach. Jak się dowia
dujemy, na pierwszy rok Akademji będzie mogło być 
przyjętych najwyżej 25 uczniów, gdyż tylu tylko 
uczniów znaleźć może pomieszczenie w zafbdzie, 
oraz miejsca dla nauki w laboratorjach.

Poczyniono wprawdzie starania, aby w istnie
jących w Dublanach zabudowaniach szkolnych wyzy- 
s.ać o ile możności miejsca na pomieszczenie no
wych uczniów- ale więcej jak 25 uczniów nie może 
znaleźć pomieszczenie. W interesie n (odzieży chcą
cej wpisać się do Akademji rolniczej w Dublanach 
jest, zgłosić się jak najrychlej do zapisu, gdyż ptzy 
przyjęciu do Azademji będą musiały być wzięte pod 
ocenienie ntudja orzygotowawcze kandydatów, a ucznio
wie o wyższych kwalifikacjach będą z natury rzeszy 
mieć pierwszeństwo w przyjęciu do Akademji.

M iejsk ie  b iu ro  egzekucy jne . Reorganizacja 
tego biura będzie wnet przedmiotem obrad rady 
miejskej. Nie łatwą bowiem — jak się zrazu zda
wało — jest rzei zą, uregulowanie stosunków tego 
biura po rmianie, jaką sprowadzi! prawie nagły uby
tek egzekucji podatków rządowych W ostatnich 
dwóch laiai h preliminowano tytułem egzekumego, 
jakie otrzymywała gmina za pełnienie czynności 
egzekutora rządowego, kwotę 45 000 koron. Od 
sierpnia już egzekutnego nie ma, le zmniejszyły się 
też czynności biuia egzekucyjnego. Wskutek redukcji 
personalu jegc spodziewa się gmina zmniejszenia 
w/datków w kwocie od 17 do 20 tysięcy', koron. 
Z tego prosty wniosek, że — jeśli kalkulacja ta ma 
cecby prawdopodobieństwa — trzebaby dołożyć je
szcze do smutnej pamięci egzekucji podatków rządo- 
wycb, 26 do 29 000 kor. rocznie

Co prawda, miejskie biuro egzekucyjne objęło 
teraz obowiązki egzekwowania należytuści, poru cza- 
nych dotąd do wyegzekwowania komisaijatom. Ko 
misaijaty zaś, obarczone n (“zliczonymi obewiązkaui 
innej kategorji, nie były w stsuie porządnie zała
twiać owach egzetucyj Obecnie więc będzie to wy
konywane prawidłowo i wiele naieżytości, jakie 
gmina traciła np. wskutek przedawnień a, będzie 
m< fcli wpływać do kasy mirjskiej.

Mimo to jednak są wątpliwości, czy też stan e 
skórka za wyprawę Szeroko rozprawiano o tem na 
os.atniem posiedzeniu sekcji finansowej, a obawy te 
s‘ reś'ili dosadnie przewodniczący sekcji dr. Maryań 
ski, on członkowie sekcji pp. Janowicz, Lisiewicz 
i LoewensUin. Praktyczni tuanjiści pp. Jonasz i 
dr. Lilisp pyli w caiej tej sprawie, począwszy od 
samego konfliktu gminy z władzą skarbową, prze 
eiwnego z La a- Ostatecznie postanowiono, te obe 
cna orgffmzapja. binr egzekucyjnego mi być pró
bną, a prowizorjutn m* trwać pół rokn.

Poruszono też ważną dla podatników lwowskich 
sprawę połreraoia procentów zwłoki za naieżytości 
gminne, jak ta jzyni rząd, a czego dotąd miasto 
Lwów czynić nie chciało; bu ostatecznie o ile np- 
chodzi o podatek czynszowy gminny, to ten opływa 
dość reg'il«rnie do kasy miejskiej i przeto nie było 
di tychczas konieczności „duszenia" kontrybuentów 
przy pomocy procentów zwłoki. Natomisst z poda
tkiem wodociągowym jest nieco ic aczrj, gjyż tej 
daniny wielu i  lokatorów i gospodarzy opłacać 
wprost nie chce, powołując się na rozmaite motyw a 
i nie załatwione jeszeze rekursy.

D la  p racow nio  ig ły . Niejednokrotnie ludzie 
dobrej iroii czynili rozliczne starania, aby zaopieko
wać się tym li-gjonem dziewcząt, które od świtu do 
nocy igl* zapratowują sobie skąpy kawałek chleba, 
a poza pracownią nie mają tywej duszy przyjaznej, 
z konieczności wybierają najniebezpieczniejsze kwate 
ry, „staucje kątem* i t. d., mimowiednie wciągając 
się w najgorsze, najwyuz tańsze towarzystwo i tak 
powoli si tczają się po równi pochyłej w odmęty, 
w sercach tych młodych jeszcze dziewcząt powoli 
zaciera się różnica między godziwem a niegodziwem, 
pomiędzy wstydem a — efronterją.

Smutny ten objaw tri-a nieprzerwanie, bo 
środki rapob egawcze nie były nigdy do tego stopnia 
rozwinięte, aby istotnie szerokie kręgi tego świata 
szwaczek mcgly z nich korzystać, a z drugiej strony 
pożądliwe oczy lowelasew lwowskich i sąsiadów ze 
„stancji kątem" wyzierają zewsząd zachłannie ; nędza 
dokonywa swego i dramat jakich wiele gotów. Nie po 
maga humanitarna instytucja „Domu pracy8 pod 
godłem Opatrzności, gdzie za dwie korony miesięcznie 
szwaczka ma łóżko, lampę i prawo zgotowania sobie 
strawy na wspólnej kuchni. Nie pomaga, bo i miejsc 
tam nie wiele i bardzo daleko od centrum pracy, 
od miasta (na ulicy św. Piotra i Pawła). Nie po
maga stowarzyszenie „Pracy kobiet", gdzie nawet 
za jedną koronę miesięcznie można mieć dach nad 
głową i łóżko. Z przytułku tego korzysta przeciętnie 
ledwie 25 osób, bo cLcąc się tam dostać, trzeba 
być poleconym przez panie z wydziału stowarzy 
szunia.

Obecnie przygotowuje się we Lwowie jeszcze 
jedna instytucja dla szwaczek. Mianowicie Siostry 
Nazaretanki, które już bardzo chlubną zdobyły sonie 
opinję, dzięki wzorowo prowadzonemu zakładowi 
naukowo-wjchcwawczemu żeńskiemu,- zakładają u 
siebie (ulica Uoji Lubelskiej) rodzaj intetostu, gdzie 
siwaczki, nie mające rodziny ni bliskiej, ni dalekiej, 
znalazłyby nie tytko przyzwoite pomieszczenie, ale 
i zdrowy Wikt, za opłatą szesnastu koron miesięcznie. 
Siostra-przełiżona czerpie otuchę w powodzenie tego 
dzieła z niedługiego wprawdzie, ale bardzo pożyte
cznego żywota takiej samej instytucji, istniejącej 
w Krakowie pod nazwą „Jadwiga*. Chodzi o to, 
aby szwaczka nie musiała mieszkać w podejizanych 
a niezdrowych spelunkach i jadać w równie nieod
powiednich lokalach, za stosunkowo bardzo słoną 
opłatą strawę, nawet psu nie smakującą. Zapał, do
świadczenie i inteligen< ja Sióstr Nazaretanek pozwa
lają mieć nadzieję, że świat szwaczek bezdomnych 
znajdzie pod ich dachem rzeczywiście kąt przyzwoity, 
w którym po ciężkiej, całodziennej pracy, będzie 
można odetchnąć czystem powietrzem i znaleść po
radę w troskach, opiekę w chorobie ciała, a nie za
każać dus*y.

Do sp ro s to w an ia  p ro f. T hn lliego . Autor 
notetki ą  projekcie 9 18 nowego regulaminu rady m 
prosi o miejsce na sprostowanie sprostowania prof 
Thnlliego. umieszczonego onegdaj w nai ztr piśmie. 
Pisze mianowicie co następuje: „Szanowny profesor 
zapewne nie miał w ręku drukowanego projektu 
nowego regulaminu, na którym ja się oparłem, pi
sząc o § 48. V) drukowanym tym projekcie, rozda
nym wszysikim radnym, na stronicy 49 są „Moty- 
wa, które powodowały większością komisji przy 
uchwalaniu § 48". Podpisani są pod tymi motywa
mi : dr. Malachowsk , jako przewodniczący komisji 
regulaminowej i — „Maksymiljan Thulbe, sprawo
zdawca § 48". Owóż w motywach tych powiedzia
no między inuemi: „Referent jest tego zdania, że
w razie, gdyby uznano za stosowne użycie surowych 
środków, mianowicie wykluczenia, to należałoby to 
pozostawić prezydentowi*. — Ergo: między druko- 
wanem sprawozdaniem komisji regulaminowej, a 
sprostowaniem p. prof. Thnlliego zachodzi najoczy 
wistsza sprzeczność".

Ju b ileu sz  M a rji  K onopnickiej. Komitet 
obchodu jubileuszowego w Krakowie ustalił już 
część muzyczną wieczoru uroczystego w teatrze miej

skim. Kierownictwo tej części objęli pp. dr. W). 1 
Barabasz, przyczem poczyniono starania celem po
zyskania do współudziału w występie pp. Modrze
jewską, Kruszelnicką i Siemaszkową. W dalszym 
ciągu postanowiono- uprosić jednego z najznako
mitszych przedstawicieli litera*ury, aby w imieniu 
narodu do jubilatki przy wręczeniu adresów prze
mówił

B iuro  p o śre d n ic tw a  p racy  W sprawie za
łożenia biura poś^ećlnctwa pra -y robotników budo
wlanych, udbędzia się w piątek duia ] 9 bm. o 7 
godz. wiecz. w sali ratuszowej walne zgromadzenie 
stowarzyszenia przemysłowego upoważnionycn budo 
wniczych.

L is t p a s te rsk i w  sp raw ie  s tre jk ó w . Ks.
metropolita Szeptycki, w/p acowal w sprawie strej
ków rolnych. IM pasterski, który niebawem Dędzie 
ogłoszony Hałyc&tniin donosi że dla spełnienia tej 
pracy, ks. metropolitę udał się był Jo Kr/ło»a i tam 
na leśniczówce pisał po 12 godzin dziennie.

Sadźcie d rzew k a  owocowe. Orrzymujemy 
następujące pismo z prośbą o umieszczenie ■

Uzbierałem dotychczas 5 korey kostek z naj
piękniejszych czereszeń kleparowskich z wiszeń 
lutówek. Wysyłam każdemu na prowincję ktokol
wiek chce sadzić w 5cio kilowych woreczkach — 
bezpłatnie.

Sz nowną Pobliczność proszę o dalsze zbiera 
nie ziarek z jabłek, gruszek i pestki ze śliwek, któ 
re także w tej chwili wyselać będę, gdyż obecnie 
najstosowniejsza pora do sadzenia.

Jósej Iwanicki hoiel Żorża.
T akże zbrodnia . Dilo gorszy się ogromnie 

z powodu, że w odpuście rzym katolickim, który 
odhyl się niedawno, w Kochawinic, brio obecnych 
czterech księży ruskich. Zacny organ ruski wymie
nił nawet nazwiska owych księży, jako zasługujące 
na wzgardę I Ponieważ jednak Dilo om>l lo się cc 
do osób, przeto „głęboko dotknięci zarzutem* odno
śni ki ęża, ogłaszają sprostowanie, że nie oni, ale 
inni duchowni ruscy, dopuścili się tak wielkiej zbro
dni, iż uczestniczyli w odpuście rzymsko katolickim.

Nie ma to, jak szczurosć uczuć katolickich 
u prowodyrów ruskich!

R ealn i m iędzy sobą. Przebywająca ua wa 
kacjach w powiecie brodzkim młodzież'' akademicka 
umyśliła urządzić w Brodach zabawę z tańcami, łoi- 
cjatoro ie Polacy zaprosili do komitetu także aka
demików ruskich, a to bez względu na partyjne ró 
żnice, jikie istnieją wśród ruskiej młodzieży. Atol 
akademicy „ukraińscy", dowiedz a^szy się, że w ko
mitecie mają zasiadać także ich koledzy z frakcji 
moskalofilskiej, ogłosili w D ue  protest i oświadczyli 
że z powodu udziału „kacapów" nie wezmą w za 
bawię udziału. Oczywiście pp. protestuwieze rozwi
nęli równocteśnie agitację prze ci w zapowiedzianemu 
wieczorkowi Z>jści° to znamionuje z jednej strony 
stosunki wewnętrzne wśród Rusinów, z drugiej zaś 
poucza, ie Polacy narażają się na nieprzyjemności 
nawet wówczas, gdy w życiu towarzyskiem szukają 
zbliżenia z Rusinami.

Z p rasy . Redaktor Gasety polskiej w Czer- 
niowcach, p. Bronisław K r y c z y ń s k i ,  który w za
stępstwie p. Kołakowskiego, objął by’ to stanowisko 
przed trzema laty, obecnie ustąpił i przenosi się na 
powrót do Galirji, Polacy czerniowieccy z żalem że
gnają dzielnego pracownika, który przez czas swego 
tam pobytu nie szczędził trudów i osobistego po
święcenia dla sprawy narodowej na kres. cb. — Na
stępcą p. Kryczyńskiego został p. Henryk Z u c k e r , 
od lat szeregu stale przeDjwający na Bukowinie 
i obeznany wybo.nie ze sprawami miejscowymi, jako 
czynny crlontk polskich organizacyj tamtejszych. 
Wydawnictwo jednak . naczelny kierunek p>sma po 
zostają nada! w rąsu założyciela i właściciela, p. R. 
Kołakowskiego.

T ajem nicse  m orderstw o . W gminie Sułko 
wicach pod Wadowicami, znaleziono w tych dr acb 
w stawku na obejściu włościan Wójcikiewiczów 
zwłoki 12-letniej i* h córki. Sińne na ciele dziecka 
wskazują, że padła ona ofiarą zbrodniczej ręki.

B raw o po lsk ie  m a tk i!  Z Mar piszą do 
W iarusa Polskiego, że policjaat szukał tam po 
domach u Polaków polskich ;■ siążek, mianowicie ele
mentarzy, rzekomo dla tego, aby je pokazać burmi- 
„trzowi. Ale matki polskie nie dały policjantowi ele
mentarzy, oświadczając, że on pod tym względem 
nie ma żadnego prawa do nich, oni do ich dzieci.

Serce LedóchowskiegO Do Poznan’a przy
wieziono już serce zmarłego kardynała. Spoczywa 
ono w srebrnej puszce. W tych dnach odbędzie 
się uroczyste umieszczenie serca w archikatedrze
poznansLiej.

K ocioł g a rn k o w i p rzy m aw ia , a  obydw a 
sm olą Prasa rosyjska w ostatnich czasach bardzo 
pięknie deklamuje na temat Draw narodowycn i przy- 
gania sulowo Prusakom z powodu prześladowania 
Polaków w Pozuańskiem. Równocześnie jednak rząd 
rosyjski nie przestaje dopuszczać się tych samych 
gwałtów w Królestwie Donoszą z Warszawy, że
z rozpoczęciem roku szkolnego kurator Schwartz
rozesłał okó nik do wszystkich dyrektorów szkół, za

lecający, aby pilnie przestrzegano, iżby uczniowie 
pod żadaym pozorem, nawet podczas przerwy, po 
polsku me rozmawiali. W tym celu okólnik naka
zuje, sby oprócz gospodarzy klasowych i ich pomo
cników, nadzór aad przestrzeganiem przepisów, roz
ciągali kolejno dyżurni uczniowie parni, p >d odpo
wiedzialnością: napomnienia, obniżenia stopnia ze
sprawowania «ię, aresztu, a za czwartym ryżem wy
dalenia z gitunrzjum

A resztow ani?, w  K rólestw ie. Dsięk. . do 
niesieniom policji pruskiej, — ja t douOszą do N. 
Reformy — przywieziono do cytadeli warszawskiej 
kilkanaście osób z pogranicza gubernij suwalskiej 
i łomżyńskiej. Cięży na nich oskarżenie o rozsze
rzanie wśród ludu czasopism i broszur zagranicznych. 
Łącznie z tą sprawą żandarmerja w dniach osta
tnich dokonała całego svregu rewizyj nocnych 
u osób z inteligencji w Warszawie, będących na 
uideksie policyjnym. Podobno jedoak nie aresztowano 
nikogo.

M ały  w ybaw ca, Pisma warszawskie dono 
szą. We wsi Szeligacn, w pow, opatowskim, panuy 
Janina Janecka, Stef.nja Rochuowska i Wanda Za- 
pałowska, udały się do rzeki Świśliny użyć kąpieli. 
Jedna z nich, panna Zapałowska, wpadła w głębię, 
a shaciwszy wkrótce przytomność, poszła ua duo. 
Na krzyk towarzyszek i służącej, która pooążyla na 
pobliskie podwórze o pomoc, nadbiegli p. Janecki z 
synem. Jerzym, uczniem klasy IV gimnazjum ra
domskiego „Ten oststoi — pisze Gas> radom — 
uprzedziwszy ojca, rzucił się bez namysłu w ubra
niu w nurty rzeczki, a odnalazłszy ciało panny Z., 
uniósł je na powierzchnię wody i przy pomocy ojca 
na brzeg wydobył Po długich motoLch i zabie
gach udało się p. Z&palowską do życia przywrócić*.

D ziw ne p rzedstaw ien ie . W tych dniach 
skończyły się przedstawienia włoskiej trupy operowej 
w Łodzi, pod dyrekcją niejakiego p. Castellaniego. 
Powodzenie nie było wielkiem. Jak dalece p. Castel- 
lani lekceważył widzów, dowodzi ostatnie przedsta 
wienie „Cyrulika Sewilskiego", ua którem, jak do
noszą miejscowe gazety, wykonano operę przy akom 
pan imencie tylko pianina: suf.er z budki śpiewał 
jedną z drugorzędnych partyj, administrator zaś 
trupy, zamiast koni rolo wad bilety w przedsionku, 
zasiadł przj puiuicie dyrektora orkiestry, który byl 
nieobecny i sam za niego ayrygowa? operą

F a łszers tw o  w dum n g ry . W domu gry 
w Ostendzie aresztowano Anglika, dwóch Francu
zów i Frar :uskę, którzy puścili w obieg fałszywych 
marek do gry za 12 000 fr. Z naleziono u nich, 
oprócz gotówki, marek fałszywych za 24.000 fr., 
których jeszcze użyć nie zdążyli.

Dom g ry  w  B lan k en b erg h e , w pobużu
Ostendy, został zamknięty przez policję, która zaszła 
niespodzianie do tej jakini, wzbudzając straszny po 
płoch. Mężczyźai uciekali, damy mdlały. Zamknięcie 
nastąpiło z powodu wykroczenia przepisów statutu: 
członkowie nic byli przyjmowani przjz balotowanie, 
instytucja nie zachowała charakteru prywatnego 
klubu.

K ró low a A lek sa n d ra  angielska, zamierza 
nabyć willę, w której Napoleon I zami’szkiwał na 
wyspie E'bie. Przed dwoma laty. opływając morze 
Śródziemne na jachcie „Osborne", ówczesna księżne 
Walji, zwiedzała kilkakrotnie ten dum historyczny 
Od r. 1810 zmieniał on często właścicieli. Przez 
długi czas należał do hr. Demidowa, kióry w swoim 
wspaniałym pałacu we Florencji nagromadził wiele 
oamiątek po Na*oI?onie I W ostatnich czasach 
willa była własnością bogatego przemysłowcu, Abalda 
Tonielli; odrestaurował ją i utworsyl w niej m Je 
muzeum napoleońskie. Pokój Napoleona, sąsiadujący 
z pokojem gen. Bertranda, pozos‘al nietknięty od r. 
1815. Na jednej ze ścian w.si piękny portret sio
stry Boaapartego, księżnej Pauliny Borghese.

P rzex om yłkę w drukami przy układaniu 
strofek w zamieszczonym wczoraj wierszu, pt „Lwo
wski Hohenlohe", wLżonc strofkę piątą na miejsce
trzeć ej, cc niniejszem prostujemy.

*
* *Długo myśleć, w skok czynić,

Byl to zwyczaj stary;
Tym sposobem pan Miecznik 

Pogromił tatary,
My teraz, z bieg-m czasów.

Inny system m arry:
„Myśl mało, czyń mniej jeszcze,

Nie żałuj... reklamy*.
E l.

Z  krajfl
Kopyczyńce. (Strćfieni rabini). W tych 

dniach odbywało się tu wesele w domu labina. 
Sproszono mnóstwo „morajnych" gości; nie brakło 
też i takich honoracjorów, jak „cadyków" z Sadagóry, 
Husiatyna i Czortkowa. Oczywiście dla uczczenia 
i nakarmienia takich znamienitych gości, wynajęto 
kucharkę z nąilepszego holelu, niejaką Ruchlę Rubin. 
Mistrz/ni ta sztuki kulinarnej jednak, widząc, iż 
z mięsa koszernego nie zdoła źrebić takieb przysma 
ków, kcóreby ucieszyły podniebienie cadyków, wzięła

od rzrźnika t. zw. krzyżówkę, która jest trefną w t‘ 
dług rytuału mojżeszowego. Przysmak’ zjedzono 
z apetytem i byłoby wszystko doDrze, gdyby nie to, 
że przed dokończeniem uczty weselnej kucharka za
chorowała i musiano donająć drugą. Ta, nie mogąc 
dostać dobrego mięsa, posądziła rzeźaika, że jej dać 
me chce i teraz wydala się prawda. Pomiędzy pra 
wowiernymi powstał okropny „gewałt" i „gesejres" ; 
wśród wymyślać na gospodarza i na kucharkę od 
kolei i szlagów, rozjechali się oDurzen. goście do 
domów, poczem czemprędzej pozbytu się t- domu 
rabina — oc»ywiście w drodze sprzedaży.i— naczyń 
koszernych.

P ostó łów ka. {U *M  moskiewskc). Żona pe
wnego gospodarza, mającego ogród nad Zbruczem, 
padła ofiarą bestjalstwa ze strony moskiewskiego 
strażoika granicznego. Dostał się on przez wodę do 
ogrodu, wyrządził jej gwałt, a w dodatku ściągnął 
korale, 70 koron wartości i cale ubranie, poczem 
uciekł. Poranioną kobietę przewieziono do ,°ądu 
w Husiatynie dla oględzin lekarskich. Nie pierwszy 
to wypadek gwałtu ze strony soldatów granicznych.

P rzem yśl. (Miłosna tragedja) W.elk? sen
sację wywołał w Przemyślu fakt samobójstwa poru
cznika rachunkowego Lamberta Senfta i morderstwa, 
dokonanego na osobie kochanki, Amalji Kubikównej. 
Zwłoki obojga znaleziono w poniedziałek w lasku 
piiuhckim, przy szosie dobromilskiej. Lambert, za
nim popełnił morderstwo i samobójstwo, napisał 
wpierw list do komendanta obrony krajowej 18 p., 
w którym donosi o zamiarze i p os. o zabranie 
jego zwłok z lasku w Pikulicach Wydelegowani 
dwaj oficerowie z audytorem, znaleźli stotnic dwa 
trupy: Senfta i Kabikówny, obok siebie z przc- 
strzelonem. piersiami, a obol rewoiwer i naboje 
nie wystrzelone. Z telegramu, który znaleziono w su
kni Kubikównej, pokazuje się, że przybyła ona z 
Krakowa umyślnie — po śmierć; zdaje się bo
wiem, że zgodnie postanowili oboje pozbawienie się 
życia.

Z akopane. (Literacko ■ artystyczne popoiu 
dnie). W r edzieię dnia 7 wrztśnia odbyło się 
w sali hotelu „Morskie Oko", za staraniem p. Kazi
mierza T e t m aj e ra, literacko-artj nyczne popołudnie 
na cel dobroczynny. Dochód z rozsprtedanych biletów 
i programów wynosił brutto 412 kor. 80 hal.. Wy
datki za salę, afisze, programy, służbę, koresponden
cje, depesze — razem 121 kor. 80 ha! Pozostały 
czysty dochód w kwocie 291 koron wręczony został, 
wedle zlecenia pi Kazimierza Tetmajera, weteranowi 
nmjsk polskich, przyciśniętemu wiekiem i niemocą. 
W imieniu tegoż składam panom prelegentom, jek 
również paniom S t , Jul Le., za łaskawy współ- 
uaz;al w urozmaiceni u programu, oraz pani Stani
sławowej Witkie riczowej, za gorliwe zajęcie sie roz- 
sprzedaią biletów i programów, jak najserdeczniejsze 
Bóg zapiać, I. F. J . Ko.nendsiński.

* P a rn ia  d la  pań, otwartą została od daia 
5 bm. co piątku, w zakładzie kąpielowym św. 
Anny.

* Szkota muzyczna M. Marek obecnie heieny Otta- 
wewej, zostająca pod kierownictwem p of. Henryka Mel- 
rera-Szczawińskiego, przyjmuje wpisy w lokau  szkoły 
ulica Teatralna 1. 16, między godzi ą 10— 1 przed poł. 
i od 4—6 popołudniu. 1034

• W azkole muzyoznejj M. Marek, obecnie Heleny 
Ottawowej, z-stające, pod kierownictwem prof. Henryka 
M e l e b r  » -S i cz  a w iń  s k i e go, nanka gry fortepiano
wej dzieli się aa  3 kursy. Na kursach I. i II., udzielają 
p -o ie: Juraić, Kas,,arek, Szczycińska, Franke i Pra- 
schil. Na korsu III. p Otts wowa. Dopełnieniem najwyż
szego kursn są lekcje, udzielane przez znanego pianistę 
i kompozytora, prof. Melcera-Szczawińskiogo, w oznaczo
nych terminach. Opłata na wszystkich kursacł wynosi 
od 3 -  2 zi. miesię :znie» Lokal szkoły: ul Tea.i-alna 
liczba 16.

Notatki literacki! i artystyczno.
Bepertoar tea tra  miejskiego vre Lwowie.

Dziś w ś r o d ę :  po laz pierwszy (.Kominiarze", 
komedja ze śpiewami i taAcami w 4 aktach Fr. 
Domnika.

Jutro w e c z w a r t e k :  „Kominiarze", ko-
medjs.

W pŁąt ek:  „Piękna z N wego Jorku", ope
retka w 3 aktach G Kcrter’a.

„A roh itek t" , ilustrowany miesięcznik, wyda
wany w Krakowie nacładem Towarzystwa techni
cznego, wyszedł z pod prasy za miesiąc sierpień 
(nr. 8) i jaj wszystkie poprzednie, odznacza się 
obfitością rycin i poważną treścią. Z ilustracyj bardzo 
pięknie wypadły: Dwie reprodukcje botelu L.stoł 
w Warszawie, dwa widoki teatru letniego w Oko
cimie, wybudowanego ptzez architekta p Wesoło
wskiego, willa F.eżek w Czechach, podług pomysłu 
architekta Jurkowicc i inne.

Architekt redagowany jest starannie i umie- 
jęin.e i zdolny jest zajęć z korzyścią szersze, nie 
fachowe, warstwy oświeconego społeczeństwa

„K alendarz  s tu d en ck i" . Jak corocznie, 
o uścił z początkiem roku szkolnego, wydany przez 
firmę Stanisława Kohlera, „Kalendarz studencki". 
Rocznik ten jak i poprzednie — opracował prof.
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W COŚCIE U TURKÓW
H um orystyczny  opis podróży

małżonków Mikołaja Iwanowicza i Glafiry Seme- 
aównej Iwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstantynopola.

Z oryginału rosyjskiego przełoży1 
K I. K .

— Otóż, Bajazet-meczet, — rzekł N urtn- 
b r5r z ko la, zwracając się do małżonków.

— Ota ci! Wszak tntaj cały jarm ark 1 Zu
pełnie tak samo, jak u nas w prowincji nalnrch 
klasztorach podczas odpustu, — zauważył M ko- 
łaj Iwanowicz i zapytał przewodnika: — Czy 
tutaj zawsze taka targowica P

—■ Codziennie. To stanowi dochód tu tej
szego popa. Do karawan-seraju nie wolno je 
dnak wjeżdżać końmi i musimy wysiąść.

W. źnica wstrzymał konie. Małżonkowie 
wysiedli z powozu i przez szpaler handlarzy zdą
żali do bromy meczetu. Powstał straszliwy 
gwar. Każdy przekupień wpychał im swój to
war. k<z?czai na całe gardło i rrzm achiwai rę
kami. Siał tam  Turek, czarny, który fez obwią
zał sobie chustą resyjsią. Końce tej chnstki 
miały wvszyte na sobie czerwone kognty, a 
spadały Turkowi aż na ram iona. Ten chwycił 
nawet M kołaja Iwanowicza za ręsaw  tak, że 
tenże zaLdwie wyrwał się handlarzowi. Małżon
kowie byli już u bramy, gdy nagle od jednego

ze straganów, zapełnionych naczyniem kuchen- 
nem, ozwai się krzyk w języku rosyjskim :

— Panie kupiec, panie Rosjaninie 1 Pcprzej 
pan handel!

Małżonkowie stanęli z rozwartemi oczyma. 
Glos pochodź 1 od rudego brodacza w wielkim, 
białym zsw rju , w którym przewijał się w ą
ziutki pasrk zielonej materji.

— Kud, jaśnie oświecony panie, cokolwiek 
dla swej pani, — wołał handlarz czysto po ro
syjsku i przez stragan wyciąg ł rękę, w której 
trzymał jakiś pakiecik. — Oto. herbata rosyj
ska, a tu mam prawdziwe mydło kazańskie.

— Kniaź? — wykrzykrąl mimowolnie Mi
kołaj IwsDowicz.

— A tak, tak... W asz, kazański... Życzę 
zdrowia, a pan wspomóż mól handel.

— T atar?  — pytał znnwu zdumiony Mi
kołaj Iwanowicz

— A tak, właśnie tak... Pański krajan... 
Kup ępfcoliriet, jaśnie oświecony.

— Głasza 1 Go ty na to ? W Konstantyno
polu, pod meczetem, znalazł s'ę krajan! — ode
zwał sie Mikołaj Iwanowicz do żony. — Trzeba 
coś u niego kupić na pamiątkę. No, no! W Kon
stantynopolu rusz rosyjski Tatarzyn! Zważ, jak 
on czysto mówi po rosyjsku 1

— Za młodych lat handlowałem na Chi- 
trowym rynku, jaśnie panie. Jakżeby to było, 
ażebym nie nmial po rosyjsku!

— A to dziwić się i zdumiewać, — mó
wił,- uśmiechając się Mikołaj Iwanowicz i poki
wał głową.

— -Tutaj mamy wielu takich zbiegów z 
Ros^i, — szepnął Nurenberg>

G/i fi, a Semeuówna stała tymczasem przed 
straganem i ogladala naczynie.

— M ż-iaby chyba kupić z poi tuzina tych 
filiżanek do kawy z napisami tureckiemi, — mó
wiła do męża, pokazując malutka filiżaneczkę.— 
To tureckie? — zagadnęła T atara.

— Tureckie, tureckie, madam. Bierz pani. 
Tu wypisane szczęście.

— Po czemu?
— Tylko po tr*y piastry. Ktoby tam  cenił 

krajanowi! Da pani trzy piastry za filiżankę i 
powiem jeszcze: dziękuję.

Mikołaj Iwanowic? dobył złoty pieniądz i 
rachując należyMść, odezwał się do Tatarzyna:

— Skąd poznałeś, że my Rosjanie?
— Bo oan masz rosyjską czapkę na gło

wie. Zresztą wygląda pan na Rosjanina... M;na 
całkiem moskiewska.

— A h a! My właśnie z Petersburga, nie 
z Moskwy... Ty od dawna w Konstantynopolu?

— Będzie już z pięć lat.
— Dlaczegóż opuściłeś Rosję?
— Bo tamtejsi ludzie już mi bardzo do

kuczali. Skąpi coraz więcej. Handel nie szedł... 
A teraz proszę resztę. Pan nauczył się już ra
chować na piastry i na para?  — pytał T ata
rzyn, a gdy małżonkowie skierowali się ku b ra
mie meczetu, krzyknął jeszcze w ślad za nim i: 
— Szczęśliwej drogi państw u!

Za ogrodzeniem kamiennem, ze ścian któ
rego spływało spokojnie kilka małych fontun, 
ujrzano jeszcze wig ej przekupniów. Olśniewała 
różnobarwni ść strojów Wszyscy krzyczeli, wy- 
ma bu5ąc ręk itrli- Tutaj. oprÓi2 ełudyczy i na
czyń, sDi/.edawąno tasż_ czerwone obrusy z Ja- 
rósISr«ivł Ż r wytkanemi ’ ńu 'T iid f sentencjam i: 
„niezJobna izba węgłami, ale zdobna pieroga
mi", „cbleb i sól jadaj, ale prawdę gadaj*. 
Obrusy i serwetki wisiały nad straganami, bu

jając w powietrzu, jak flagi. Pomiędzy straga
nami przechadzały się, prowadząc dzieci za ręce, 
Turczynki w różnobarwnych feredżi*) i z wó
dkam i ca twarzach. Dzieci trzymały w rękach 
cukrzane owoce, ron itlicum, balwę, kąsały po 
kawałeczku, obmazując sobie usta, nos i poli
czki. A wśród przekupniów i kupujących spa
cerowały tysiące gołębi, podskakując pud noga
mi ludzi. Jeszcze więcej tego ptactwa obsiadło 
karniszo zasłon, stanowiących galerję laraw an- 
seraju. Ten i ów rzucał im okruchy chleba.

— Gołębie tutejsze karmią kosztem sułta
na. Zarząd zamkowy przysela dozorcy meczetu 
w tym celu wory owsa i to wiele, d e  zdaje 
się, że niewiele z tego dostaje się gołębiom — 
opowiadał małżonkom Nurenberg. — Patrzaj- 
cie państwo, jakie one glodie. Wyciągnie pani 
rękę, to one zaraz na ręce usiędą w nadziei, 
że im się daje okruszynę. Dwa razy dziennie 
wychodzi do gołębi dozorca i wynosi im małą 
skrzyneczkę z owsem, otrzymuje na to cały 
wór owsa. Poprawdzie, to żywią się one z do
brego serca publiczności; gdyby nie to, z pe
wnością odleciałyby dawno. N.echaj pani wy
ciągnie swoja m ała ręka.,. L  no, niech pani 
wyciągnie.

— Pocóż będę je oszukiwali? Kup mi 
pan lepiei bułkę, to im pokruszę — odrzekła 
Giatirs Semcnówna.

Nurenberg pobiegł po bulkę. Glafira Seme- 
nówna pokruszyła ją i wyciągnęła dłoń z okru
chami. Z karniszów spadło' cale stadu gołębi i 
otoczyI& ją  chmurą. Siadały ;sj na ręce, n r , cą- 
mionach na gljw ie.

Widri pani, jakie głodne i*  mówił Nu-
— ,____________

tenbtrg . — Ale za to dozorca, pop turecki — 
o, jaki on syty i gruhy pan 1

— No, dość. Więcej nie m a tu nic do o- 
glądania? — zagadną] Mikołal Iwanowicz.

— Nie już, nie, efendi. Wyjdziemy teraz 
za bramę i pojedzemy do sivnnej A ja-Zcfja.

Miłżoukowie wyszli. Zawój, sterczący z 
po?a straganu z naczyniam , krzyczał w nie- 
bogłosy:

— Adie, jaśnie panie 1 Gdy pa n powróci 
na ziemię rosyjską, niechaj jaśnie pan po
zdrowi naszych rodaków kazańskich i kosimo- 
wskicb.

T atar przytem uśmiechał się życzliwie i kła
niał się po turecku, przykładając dłonie do czoła.

*) Rodzi j kapoty obszernej, bez wcięcia.

LXXT,
— Oióż, sławna Aja Zofja 1 zarekomendo

wał z kozia N ureabj/K  kie dy ekwipaż mr Iż in 
ko w Iwanowów w y s u n ą ł się z wąskiego zaułka 
na plac obszerny.

Iwanowie spojrzeli. Przed n iiri wznosiło się 
coś kolosaldego z kopulą bizantyjską, spłaszczoną. 
Otaczały ją różnorodne przybudówki, z których 
t j nk odpadł wielu miejscach. Tawiły one na 
kolosie, jak wielkie b n d iw k i, a do nich tuliły 
się inne, mniejsze przybudówki Z miejsc obłu
panych wygląd?la cze-wona cegła, uż także ob- 
“ypu.ąea sie 7. pomiędzy tych malutkich przy
budówek strzelały, opierając się c niebo, cztery 
okiagłfa, spiczaste minarety, jak gdyby sta>y na 
stra#T’całej tej masy większych i fr liiejsżyeh 
budowL. N ł pierwszy rzut oka czyniło to wszy
stko wrażenie ogromnego bezkształtnego chaosu, 
wialg niepodobnego do świątyni. Widać było 
równ:°ż bardzo bezpretensjonalną kratę, która o- 
taczała ten kompleks budynków. (C. d. n.).

Peleryny gemowe męskie i damskie, PELERYNY i HAWELOKI 
lodunowe nieprzemakalne 
od złr. 9, 12, 15 do 25 

PARASOLE od deszczu i słońca.

Marcin Muller
pliC Halicki 14 — la w C 761
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Henryk Kopia Z okazji 25-letn:ego jubileuszu, za- |  
wiera kalendarz sylwetkę poetki Maiji Konopnickiej 
z portretem, pra ę dra Eug. Piaseckiego , Jak ochra
niać z Ir wie", oraz bardzo obfity zbiorek tych in- 
formacyj jakie studentom w życiu szkolnem są po
trzebne. Kalendarz ten oprawny, kosztuje tylko 1 k. 
8 0  h , a odznacza się i bogatą treścią i piękną 
fermą zewnętrzną.

„Głosu ro ln iczego", nr. 17, pisma ilustrowane 
go, pośwęrórego gospodarstwu Wifjrkiemu, wyszedł 
w Tamowi dnie 15 wrześom rb.

Izba sadowa.
L w nw  17 września.

Zaloty do arendarzówny.
Jas  Kolbuth, parobczak z Kleban, chwalił 

sie, że otrzymuje pieniądze od Laji Seller, cór
ki tcmt.js.y?go szynkarza, zr to, że ułatwia jej 
si-hedm  z kochangiem. Wedle innej wersji zno
wu, sum Kflbu h był kot hankiem Laji i przyj
mował od ni.;; prezenty w gotówce. N»e podo
bało się to ojcu Laji i jej braciom, wyrażali się 
t~ż niejednokrotnie, że wartoby Kolbucba do
brze nabić, a b y  od L"ji p''eriiędzy nie wy-' 
ludzal.

Doia 11 lutego br. ty ło  wieczorem w kar
czmie Selletów więcej ludzi, a około godziny 7 
pozoŁtcl już tylko Jan Kolbuch i Karp Kleban, 
cała iaś  red piła Selł rów była w d-m u, a więc 
s-sry Leib Seller, synowie tegoż Tewel, Hersz i 
Mosess, a także stryj Lejby, wędrowny szklarz 
Icek Seller. Nadto kobiety i dzieci.

Kolhuch mówił głośno do Klebana, że zna
lazł deiś w stodc le 60 hal. S llerowie przy
puszczali. że i tych 60 bel. dostzl on od Lai, 
przystąpili tedy do siedzącego na lawie Kolbu- 
cha i poczęli go natarczywie wypytywać, gdzie 
znalazł te pieniądze, poczem najprzód Tewel 
Seller uderzył Kclbucha rcką w twarz a nastę
pnie tak Tewel jakoteż H°rsz Sellerowie zwalili 
Kolbucba na ziemię i poczęli go bic. Powstało 
zamieszanie w karczmie, Karp Kleban usiłował 
stanąć w obronie bitego, lecz Mozee Seller wy
trącił go przemocą za drzwi. Znalazłszy się na 
dwerze, rozpoznał tylko wyrzucony przez zapo
cone szyby okna, że ktoś leży aa ziemi a nad 
nim w y rachu je  rękami kilku ludzi, równocze
śnie zaś słyszał rozpaczliwy głos śp. Kolbucba : 
„Lajbusieneńfcu, tatuneńku, daruj meni iytie" 
i odgłosy zadawanych mu razów. Strachem 
zdj-ty, oddalił się Kleban szybko z pod karczmy 
a przystanąwszy, słyszał jeszcze niewyraźae od
głosy. Przestraszony, uciekł do wsi. Później wie
czorem i w nocy kilku ludzi, przechodząc drogą 
po pod karczmę, słyszało ze stodoły Sellerów 
dochodzące jakieś jęki.

Na drugi dzień rano,- znaleziono Kolbucba 
nieżys ego w parowie naa potokiem, a obdukcja 
zwłok, wykazała prócz mnóstwa ran i sińców 
n» calem ciele, 10 żeber złamanych i rozdarcie 
śledziony. Lekarze orzekli, że napastników było 
Wiece i jak dwóch, że denata bito pięściami i 
] k.en ś narzędziem twardaru, jakby ebeegami, 
a nsdlo ugniatano go silnie kolanami. Wobec 
zezDuti Klehana, nie ulega wątpliwości, że w 
masakrowaniu Kolbucba brali czynny udział 
Lei o, Tewel i Hersz Seller. Połamane meble i 
ślady krwi na nich i na ścianach, świadczą o 
gwałtownym oporze ofiaiy. Tewel Seller, do
znał prócz tego złamania palca. Dogorywającą 
~£a-;ę, stodoły a gdy smafła, prze
niesiono g« nad pob k, umywszy go z krwi po
przednio i uporzpdkcwi’ ~,y na nim ubranie, 
w celu zatarcia śladów gwałtu.

Przewodniczy trybunałowi zwykłemu radca 
G i ż o w s k i ,  jako wotanci zasiadają radcy: Pbi 
rpn , Podbszecki i Wierzbicki. CDkarzu Sellerów 
o wykroczenie przeciw btzpierzeństwu ciała po- 
pełuioc.e na Kolbu.hu, prokurator P r o k o p o 
wi cz ,  broni oskarżanych, Jaw uo już w ławie 
obrońców nie widziany dr. G( e k.

Oskarżeni do winy się nie przyznają i 
twierdza, że w krytyczny wieczór żaden z nich 
nie bił Koitucha. Wyszedi on z karczmy zupeł
nie spokojnie, przez nikogo nie nagabywany. 
Kto go zabił nie wiedzą.

R ozprs.-a potrwa dni kilka.
L w ów  17 września. 

(Zagadkowe m orderstw o)
Po trzydniowej rozprawie, zapadł dziś wy- 

ck. Sędziowie przysięgli zaprzeczyli jednogło
śn o  pytanie czy Szczepan Neuwerth swojego 
teścia Wyszyńskiego skrytobójczo zamordował, 
wobec czego trybunał wydal wyrok uwaluiają- 
cy pocisądnego od wszelkiej winy i kary.

Rosini w sprawie Morskiego Oka
Borytele ruscy wszystkich obozów nie po- 

jijjjdają się z gniewu z powodu wyroku sądu 
ro*jemezego w Gracu. Boli ich poprostu fakt, 
że Polakom przyznano słuszność w jakiejś spra
wie i usiłują bą^ź lekteważącemi słowy, bądź 
kłamstwem, bądź naw tt przez rzucanie bez
czelnych podejrzeń kompromitować trybunał 
rozjemczy, a pośrrdnio Polaków. Haliczanin  
wartykule wstępnym pt „K: nV*c komcdji pol«ko- 
madjarskiej" przedstawia sprawę tek, jak gdyby 
nie ulegało kwestji że pretensje Węgrów były 
słuszne i że wyrek tryburału  nie odpowiada 
właściwemu stanowi rzeczy. „Spor — pisze or
gan moskalofilów — skończył się wyrokiem 
trybunsłu z trzech 13 bm. Ale właś.iwie spór 
b y ł  j u ż  r o z s t r z y g n i ę t y  (?) przed ofi- 
cyaliją rozprawa, mianowicie k o m p r o m i 
s e m  (?!). A u d j e n c j a  p r z e w o d n i c z ą 
c e  gio t r y b u n a ł u ,  d r a  W i n k l e r a ,  u 
c e s a r z a  9 bm.  p r z y p i e c z ę t o w a ł a  (?) 
s p r a w ę .  Wyrok wydano tylko dla... p r z y 
z w o i t o ś c i  (??). Dla przyzwoitości również 
i d la ' pokrycia lekkomyślności własnej, prasa 
polsku u riasi się obecnie nad wyrokiem i pad 
„świetnem zwycięstwem". Tymciasem nie może 
być mowy o zwycięstwie, skoro sąd przyznał 
Galicji wprawdzie większą część terjtorjum , 
które jej przypadało, ale zarazem przygnał także 
część gruntów, około 20 morgów, Węgrom 
„Sporne terytorjum oceniają na 10 do 15.000 
ił. Tj m c/astm  sam tylko dr. Winkler zażądał 
z*1 swój trud 300 000 fransów. Rozumie się, że 
odpowiedne w i nagrodzenie otrzymają także inni 
ćzłc)> 'wia trybunału i pr* f. Recker. Wy- 
n a g re iz f ie  to zapLcą obaawa państwa. Au- 
s.rja i Węgry. Jeżeli więc v  eźmiemy pod uwa
gę wyn" k sądu i wartość epornegc terytorjum, 
to pokaże się, że Polacy „przesrlili", a pań
stwa przepłaciły sprawę, w której było „wiele 
hałasu o nic*. Tak zapatruje *lę łlałyczanin.

Z Kamionki Stiumiłowej donoszą nam pod 
datą 15 bm.:

„Dzisiejsze poranne dzienniki przyniosły 
nam wiadomość o wyroku w sprawie Morskie
go Oka. Staliśmy w kilk .i. rozprawiając o nim, 
a był pomiędzy nami jeden Rusie z inteli
gencji.

Ton, na widok drugiego, nadcLodiącegc 
Rusina, odłączył się od nas i zbliżył się do 
swego rodaka.

— Szo tam s.a dije ? — zapytał przybysz.
Były nasz towarzysz uśmiechnął się pogar

dliwie i odpowiedział:
— Wybrały tara jakuś bajuru, taj sia 

tiszat.
Tak „bracia" Rusini przyjęli wiadomość 

o przyznaniu nam słuszności praw do zakątka 
ziemi ojczystej.

Rewolta więźniów w Brygidkach.
Miasto zaalarmowała dzisiaj przed połu

dniem wieść niezwykła, że w Zakładzie karnym 
dla męzczyzn, przy uiiry K^mierzowskiej wy
buchł bunt. Lotem błysaawicy rozeszły się naj
bardziej niepokojące pcgloski o rozmiarach 
buntu, jak niemniej o powodach rewolty. Mię
dzy innemi straszne rzeczy opowiadano o gło
dzeniu więźniów i o znęcaniu się dozorców 
ned nimi.

W istocie też, gdy sprawozdawca nasz 
przybył na miejsce, zastał przed więzieniem wi
dok niezwykły. Gała ulica od teatru do kościoła 
św. Anny, natłoczona pospólstwem, zachewują- 
cem s;ę burzliwie. Wśród tłumów tramwaj 
konny kursuje 7. trudnością. Przed bramą wię
zienną i w pobliżu agenci policyjni, gęsto roz
stawieni, co chwila aresztują wyrostków, wy
krzykujących przeciw straży .lięziennej i policji.

Sprawozdawcy udaje się, prawie cudem, 
wśliznąć do bramy więziennej w ślad za kem- 
panją wojska z 30 p. p., która właśnie przy
była na miejsce. W bramie natomiast robią 
strażnicy trudności. Sprawozdawca dostrzega 
tvlko w obszernym dziedzińcu więziennym gro
no wyższych urzędników sądowych z p. proku
ratorem Haydererem na czele, kilku komisarzy 
policji, lekarza więziennego dra Berezowskiego, 
kapelanów więziennych, oraz innych funkcjo
nariuszy włądz sądowych. M mo jednak usil
nych starań, żadnej auteutycznej informacji 
otrzymać od nikogo nie można, wszyscy fun
kcjonariusze tłomaczą się, że „im cokolwiek mó
wić zabroniono." Po nadzwyczajnych nareszcie 
staraniach udaje się sprawozdawcy dotrzeć do 
star. dyrektora zakłada, który okazuje się w wy
jaśnieniach także nader skąpym. Oświadcza że: 
„jednego z więźniów dziś ukarano, a inni wię
źniowie ujęli się za ukaranym. Straż więzienna 
i wojsko przywróciły spokój."

Żadnych bliższych wyjaśnień — niestety — 
otrzymać było niepodobna. P. starszy dyrektor 
dodał tylko, że „jeśli zajdzie potrzeba — dy
rekcja ogłosi komunikat urzędowy".

Zapewne... po wyczerpujących naradńeb...
Stwierdzamy tylko, że rewolta musiał* 

przybrać istotnie groźne rozmiary, skoro zare- 
Kwirowa* o trzy kompanje wojska, które stoją 
pod bronią w dziedzińcu więziennym. Od ulicy 
Kazimierzowskiej stoi obok budynku kordon 
policjantów z najezoi ymi bagnetami.

0  powij dano, że. w pierwszej chwili wybu- 
cbu buntu, straż więzienna musiała użyć broni 
palnej — przyczem jednak nikt nie poniósł 
szwanku.

•  •
Drugi nasz sprawozdawca wysłany m  

miejsce, opisuje przebieg rewolty, jak nastę
puje :

Po godzinie 9 rano, kiady dozorcy wię
źniów chodzą po celach i przeznaczają wię
źniów do roboty w warsztatach, jeden z wię
źniów, rzezimieszek lwowski, nie zadowolony z 
tego, że na niego nie padł wybór dozorcy, u- 
derzył go w twarz. Dozorca udał się bezzwło
cznie do dyrektora zakładu karnego ze skargą. 
Dyrektor polecił sprowadzić do swojego biura 
wszystkich w odnośnej ccii przebywających 
więźniów i począł spisywać protokół. W niewy
tłumaczony sposób, wieść o powołaniu do pro
tokołu więźniów z jednej celi, rozbiegła się w 
mgnieniu oka po wszystkich celach domu kary. 
Więźniowi poczęli gwałtownie szturmować do 
drzwi usiłując je wyważyć, wybijano szyby w 
oknach i wyłamywano ramy, wśród okropnego 
hałasu nieustannych okrzyków: „nie bić!" „nie 
mordować!" „Za co nas zabijacie!" itd.

W  gmachu zapanowała panik i .  Pod na- 
porem tuzinów silnych ramion więźniów, drzwi 
dębowe grubo żelazem okute, trzeszczały i gięły 
się. Zdawało się, że lada chwila cały tłum 
zbrodniarzy wypadnie na korytarze i zdusi 
garstkę strażników, którzy widząc się w naj
wyższym stopniu zagrożeni, cofnęli się z gór
nych piętr i obsadzili dalsze wyjścia.

W  kilka już chwil po wyburbu rewołty, z 
oddalonej o 200 zaledwie kroków dyrekcji po
licji, przybyło na pomoc więziennym strażni
kom pogotowie policyjnych żołnierzy, komisarz 
Stankiewicz i agerci. Agent Przestrzelski, po
pędził dorożką do koszar 15 pp. i sprowa
dził stam tąd w ciągu kwadransa kompanje 
wojska.

Równocześnie, wezwane telefonem, wyru
szyły z swoich koszar 1 kompania 30 i 1 kom
pania 60 pp.

Tymczasem zjawił się na miejscu prokura
tor Hsyderer.

Więźniowie szaleli i krzyczeli ciągle w swych 
celach, usiłując wyważyć drzwi i dostać się n t  
korytarze. Drzwi poskręcały się, popaczyły, po
łamały nawet częściowo, — jeszcze m nut kilka 
wstrząsania niemi, a staną otworem...

Tymczasem ustawiły się na obszernem 
podwórzu więziennem 3 kompanje wojska z na
łożonymi bagnetami.

Poszczególne mniejsze oddziały wojska, po- 
r stawiano po różnych zakątkach gmachu. Szcze
gólnie silnie obsadzono warstaty więzienne, z 
których iako najsłabiej zaopatrzonych więźnio
wie najłatwiej wydobyć się mugli.

Widok kilkuset bagnetów, podziałał na 
więźniów uspokajająco, tak że o godzinie 12lej 
w południe, zupełna już na korytarzach pano
wała cisza. Silnie uzbrojeni dozorcy w towarzy
stwie urzędników więzienia chodzą teraz po ce
lach i kontrolują liczbę i tożsamość więźai.

Szkoda przez więźniów wyrządzona, jest 
bardzo znaczną i zostanie pokrytą przez sa-

mycb-że rebelizantów z ich zarobku za prace 
dokonywane w więziennych warsztatach.

DEPESZE
te leg ra ficzn e  i te le fo n iczne .

Proces o Morskie Oko.
Kra kibw 17 września. N<efct<>re dzien

niki doniosły. zt po wyrovU;isrdi. polubownego 
rcizrocznie się spór sądowy w. snrawie prawa 
własności parcel nad M orskim  Okiem. Na pod
stawie informacyj, zasiągnięt/ch u dra Bednar
skiego, adwokata hr. Zamoyskiego, można do
nieść, że obecnie, wskutek wyroku sądu polu
bownego, upada z powodu niekompetencji wy
rok sądu węgierskiego w Starej wsi, utrzym u
jący księcia Hohcnlohego w posiadaniu parcel 
nad Morskiem Okiem.

Naturalnie, w mocy zostaje dokonany w 
tutijszy h sądach zapis do ksiąg hipotecznych, 
mianowicie w Nowym Sączu, przyznający br. 
Zam yskiemu prawo własności na Morskiem O 
ku, Cze rnym Stawie i części lasu na stoku Ża
bi' g i, rrez  wpis do ksiąg w Nowym Targu, 
przyznający gazdom b ałczeń-ikim pravvo wła
sności na skałach i pastwiskach.

Hr. Zamoyski nie potrzebuje prowadzić 
sporu prowizorjalaegc, a sąd krakowski zawLsii 
byl swe orzeczenie do wyroku sądu rozjemcze
go. Gdyby Hohenlohe eht&ł prowadzić spór o 
prawo własności musiałby się obecnie zwrócić do 
kompetentnych sądów w Galicji.

Mowa Pelletana.
B ls e r t a  17 wrześoia. Na bankiecie wy

głosił minister marynarki Prlletan mowę. Za
znaczył, że niezbyt chętnie mó vi o polityce, 
gdyż przypisują mu słowa, których wcale nie 
utył. Na Korsyce mówd o Włoszech i oto je
mu, najdawniejszemu „italofilowi" we Francji, 
który podczas naprężenia stosunków między obu 
krajami oświadczył, że w ększa odpowiedzial
ność za to spada na Francję, który zawsze po
chwalał interwencję Francji we włoskiej wojnie 
o niepodległość, jemu to przypisują nieprzy
jazne zachowanie się wobec tego kraju. Jest 
więc bardzo niebezpiecznie wygłaszać mowy po- 
litrcm e. Mimo to pragnie uświadczyć, że rząd 
francuski trwać będzie usilnie przy przeprowa
dzeniu republikańskiego programu. Republika 
należy do pracujących; budowa jej musi być 
więc dziełem socjalistycznem, nie kolektywisty- 
cznem. Następnie omawiał kwestję raligijoą i 
obecną walkę. Według jego zdania należy re- 
ligji pozostawić wszelką wolność, z wyjątkiem 
tej, by zachowała drugim wolność. Co się tyczy 
wolucśii nauczania jest zdania, że kongregacje, 
które nie są zwyczajnemi stowarzyszeniami i 
które od swoich członków żądają bezwzględnego 
zrzeczenia się wolności, woli i indywidualności, 
nie nngą żądać dla siebie tych przywilejów, 
tj. wolności.

P a r y ż  17 września. Dzienniki w ostrych 
słowach krytykują mowę Pelletana w Bisrrcie 
wygłoszoną. Figaro pisze, Pelletan w kofru  
każdego przekona, iż jest niezdolnym do pozo
stania dalej ministrem.

StrejFji,
T r y je s t  17 wrześniu Wczoraj wieczo

rem odbyło się zgromadzenie robotników por
towych przy udziale 250 i ńb i zasttpców pra- 
codawców. Zgromadzenie m inęło bez rezultatu.

Slrejk bednarzy trwa ddej.
List kardynała Rampolli.

P a r y ż  i 7 września. Watykański korespon
dent Figara  ' świadczą, że d-imniem*ny list kardy
nała Rampolli do członka ambasady francuskiej jest 
apokryfem tj. podrobionym.

H a g a  1? września. Królowa matka zwie
dzała wczoraj wystawę, urządzoną przez przyjaciół 
Boerów, w Szeveuingen. Spotkała tam Wolmaransa 
i pytała go o zdrowie Kruegera i Steina. Wolina- 
rans ćai wyraz radości Boerów z po wrotu królowej 
Wilhelminy do zdrowia.

Kronika % ostatniej chwili.
Zaopatrzenie strażników. Na dzisiejszem 

posiedzeniu magistratu załatwiono sprawę zaopatrze
nia dziewięciu strażników, oddalonych z miejskiego 
biura egzekucyjnego. Magistrat oświadczył się za 
udzieleniem im stałego zaopatrzenia w kwocie od 
240 do 400 koron rocznie. Sekcja V. i rada miej
ska mogą więc teraz już bez przes.kody sprawę tę 
os atecznie załatwić. Wierzymy, że rada zwlekać już 
nie zechce.
■p—jg g g S S g g B B S B I^ ^ 5 5BBBB imaŵ  «•»

Rozmaitości.
Długowieczność uczonych. Profesor Holden 

twierdzi, że ludzie nauki, z zwłaszcza astronomowie, 
bardzo długo żyją. Średni wiek ludzi wynosi 33 lat. 
Według obrachunku dokonanego w 70C0 wypadkach, 
wypada 74 na a-tronomow, 53 na artystów, 65 ne 
literatów i 74 na uczonyph. Statystyka zastosowana 
wyłącznie do astronomów mówi. iż na 1000 wypad
ków 596 przeżyło 7C lat, 206 cd 70 do 79 lat, 
126 od 60 do 89 lat, 15 do 90 lat, a 3 przeszłe 
100 lat. Przeciętna liczba będzie znacznie wyższą od 
normalnej. Nietrudno odgadnąć p-zyczyny długowie
czności V uczonych. Życie ich przechodzi pc wię
kszej części spokojnie, nieporozumienia natury czy
sto naukowej rzadko im psują krew, wszyscy zaś 
zdradzają upodobanie do rozmyślań

Dział ekonomiczny.
W ledert 17 wrześnie. 

(fr.) Zniżka na całej niemal linji. Staatsbahny 
spadły o przeszło 6 koron, akcje kolei póloocnej o 
40, północno-zachodniej o 5 kor., akcje państwowe 
o 2 do 5 kor., a z przemysłowych spadły również 
prawie wszystkie, z wyjątkiem akcyj kilku przedsię
biorstw elektrycznych i akcje fabryki cegieł Wiener 
Berg Puwodem tego dotkliwego upadku są głównie 
niepokojące pogłoski polityczne. Podobna szanse par
lamentarne są do tej pory bar *zo liche, wobec cze
go i sprawa ur aństwo nLenia Statsbahnu schodzi na 
dalszy plac. W Berlinie rozeszła się pogłoska, że 
rząd włoski już jakoby zawarł z grupą banków fran
cuskich układ o konwersję 4 procentowej rentą wło
skiej na 37* proc. Pogłosce tej zaprzecz ją jednak 
z Rzymu. Losy t-jreckie s-0 'lłj dziś Z rent podnio 
sla się sustrjacką irwestycyjna,. inne utrzymały się 
przy ost itnięb hotM ai iach.

-  p u b  ro lh lcay  wu £ aro m e ,  Lw«w 3.7 
września (Dz-ś notujemy za 100 klg.
Lwów Waluta koror.ewa.) Psceniee fi tow» od 
14’— do 14 30. pszenija i>a termina od 13 50

do 13 7G tyto gotowa od 1 1 5 0  do 12’ — , 
żyto db termina od 11 '— do l i  60 , owies 
cbroczny gotowy od U 1— dc 12 , owies
obroczny na termina od 10 50 do 11‘5C; jęczmień 
pastewny od 10 — do iO 60 jęczmień browarniany 
od II  — tto 11 50; rzepak od 19 50 do
20 50, Inianke - t J o  ; frcełt pastę
wny 11’— do 1 2 —  proch dc <o.ovmt * 14 '— 
de 17 — ; wyk. a - do 10 -  : iwbi* 9 — de
9 « 0  hreczka— *— do — — ( i i i  ydn nowt
1 0 — do 1 1 —, kuku»yd7« Stan 13 20 -dt 13ilO 
thmie! te 56 kilo — •— ' koniczyn*
werwaoe nowa 84 — dr. 100 W icP ru i biaia
nowa od 120 160 —, kocWjetK* szwoiLi i od
— — — '— ; 'jmotka od 36 — do 46 —

Spirytus pariŁ-iź Tarnopol gotowy za 50 'itr 
od 16 50 dc 6 75; ekskontyngentowy od 7'*0 
do 7 76

Wskutek rezerwy ze strony producentów i le
pszego popytu, ceny pszenicy i żytu wykazują dalszą 
zwyżkę Inne produkta notują niermienmćfj jedynie 
kukurydza w ostatnich dniach podskuczyłc. w cenie.

l 7 września (Głćitla ł-0_-
dcwi). (kuru, w koronach i po 50 kilogramów) 
Pfflsaiea na jesień od 7 08 dc 7 09. n* 
wiosnę od 7 33 do 7 34 żyto na jer cń 
od 6 40 do 6 41, na wiosnę od —•— do —’ — 
kukurydza na sierpień-wrzesień od — ■— do — ’ —, 
na wrzesień-październik od 5 66 do 5 87, ua a » ;-
w.*rw.j* od —■ d o  ; cwiw. na jesień oć
5 88 do 5 89, aa wiosnę od —  d o -------
rzepak aa ziarpieśw. -zezie* od 10 65 do 10 75,
na wrzesień-październik od — do — *—, na sty
czeń-luty od — do — olej rzepakowy bł
wrzesień grudzień do ~  . Usposobienie
bardzo ustalone. Pogoda piętna.

— B u d ap eszt. 17 rrztśnia. (flk, V
efcofcwńj. (Kuna w koronach i po 50 kilogr). psze 
niaa aa październik od 6 83 do 6 84, na kwie-
c*rń od 7 11  ć '  7 12 tyto i> październik od
6’08 do 6 09, na kwiecień od 6 23 ro 6 24
owies K3 październik od 5 54 dc 5 55, »a
kwieneń od 5*85 do 5'86 kukurydza s« wrze
sień 5'65 ćo 5 70 aa maj od 5 45 do 5 47 : 
rztęar s* siarsieó ed 11 *35 dr 1145- Oferty 
na pszenicę mierne. Chęć kupa* słaba. Ihpo 
aomesi* słabe. Pochmurno.

W f e d e r  17 września. (Giełda potudniow
ęodzine a ,  4 5 ,  Marki 117 07 Rr-iie rtąjowa
201 10 W?g resu koronowa 98 21 Aluja łus*» 
zakC. kred ^87 25 Akcj* węg. ts.it 725 50
Akgjs *Bg'oharku 279' Akeje Uaionbaa i
r45~ . kkeje Baakrereinu 4* 8 50 AV?;s LSnca*
oiRitu 424 50 Akcje kolei państw 7 12 25 Locj 
eardy 82 —, Akfjt kolei Eloetha' 467 50 Akait 
fabrrki broai — Ak«| * tytoniowe — —, 
Akaje Alpiay 373 —, Akeje Rima Muraaj? 498 —, 
Ar ais praskiego Tow. żel. — . Lwy
113'75 Ruble 2 5 3 '—. Uspoe^biesie słabe.

B e r l i n  Ł'7, września. (Giełda p o r a a . Ak c j e  
kredytowe 216 75 Towarz liyskoatows 188 50 
:7?»n?ohia«ie spokojne.

Podziąkowaiie.
Dotknięci najboleśniejszym ciosem przez 

zgon ukochanego męża i ojca, posuw am y się 
do obowiązku publicznie podziękować wsz^st- 
M n, którzy byli nam oomocą i starali ulżyć 
nasz cięzai smutek, J. Wielm. Panu nadradcy 
H e r b e r t o w i ,  W  W. PP. Józefowi G i e r- 
t  u w s i *  j  m tif Stanisławowi D r o t n i e w i -  
ć z o w i ,  kó łkom  zmarłego, korpusowi straży 
skaroowej ce ltji w Rozwadowie i Lwowie, 
miejskiemu Towarzystwu myśliwskiomu we 
Lwowie, którego zmarły był członkiem, w końcu 
wszystkim, którzy oddali ostatnią przysługę 
zmarłemu, z głębi serc? „Bóg zapłać".

Rozwadów 15 września 1902 r.
Anna, Łabęcka,

1032 wraz z córką i synem

Specjalista ehtrdh nerwowych 
D r .  M . S w i t a l s k i

ord. od1 3 - 5  p op o ł. ul. A k a d e m ic k a
I . 11 , parter w lewo. 1027

Dr. mm ROICKI
Specjalista dla chorOb skórnych i weLerycznych, chorób 
koble-iyoh i pęonerz*wvch, l e c z y  metodą doświadczoną, 
długoletnią, także na wzór zakłada w Lindenwiese i nart 
O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 rano, a  popołudniu od 

godziny 3 do 6.
N a  ż ą d a n i e  mogą być leki wydane z ap ie l1 w 

tpoaoh dysuetuy. (Poradnik pocztą 1 zł. 2C cŁ). Ulica 
Zimorowicza 1. 5, Lwów. 7

Instytut techniczno - dentystyczny
Lwów, ui. Kopernika L 3, 218

w • ó ry r  wykoaywa się plombowanie, wyjmowanie zę
bów bez bolu, leczenie chorób dzią* -ł i jamy ustnej, 

zęby sztnezi s w kauczuku, złocie i bez płytki. 
Reperatury z .prewinc i uskutecznia edwrotnie.

Ł I n s t y t u t  o t w a r t y  c a ły  d z io ń .  "M B  
Lekałt - dentysta Technik-dentysta
JK. Liaotrzk* StotŚecM,

TEATR MIEJSKI WF; LV* OWIK 
We środę dnia 17 września, o godz. 7 wieczorem. 

Po raz pierwszT:

 KOMINIARZE- - - - -
komedjfi w 4 aktach Fr. Dumuika 
(autora sztuki „Na Łyczakowie").

Akt I p. t . : „Przezorny". Akt II. „Wesele". Ak
ffl. .ilcżtt  ircmldarey*. Akt4V. . Tta^dja-ja-aaebu^- 

O S O B Y :
Roman Krętasiewicz p. Fiszer
Ignacy Dzwonkownki p. Jaworski
Zofja, jego córka pn; Morska
Fr nciszka PawMska pni Gostyńska
Antoni Germunt p. Wysocki
Mieczysław Balsk p. Komin
Michał Wolowicz, radny p. Wędrzyn
Laura, jego żona pni Kwiulopolska
Mojżesz Bauman, kupiec p. Feldman
Janek Mączka mały Wiktor
Artur Krawczyński p. Kuncewicz
Wincenty Skóra p. Nowacki
Marja Jętkiewiczowa pni Otrembowa
Emila, jej córka pna Milewska
Mania , ,  pna Bukowska
Teresa Kufelkowska pni Rybicka
Helcia, jej córka pni Ogińska
Józef Dolkowski p Jasiński
Maciej Trzaska p. Kwiatkiewicz
Stan sław Frączkiewicz p. Bielecki
Marynka, służąca pna Nałęcz
Ludwik Grzela p. Brzozowski

KomiLiarze. — Rzecz dzieje się współcześnie

Przyjechali da Lwcwa.
dnia 17 września 1902 r 

HOTEL GEOBGE. Hr. J. Mcłcdtcki z Monasterzysk. 
L. Horodyski z Tłusteókiego. E RyUki z Uhrynowa T. 
Niementowski ze Zbaraża. J Korbaum z Warszawy. E. 
Grabscheid z Czerniowiec. t£. Schefftel, A.. Kicki z Wie
dnia. M. Cieńaka z Uwiśla. S. Moor z Wiodnia. J. Trze- 
ciński z Tarnopola. B. Bettelheim z Wieania. G Patard 
z Francji. M. Sokołowski z Kraków?. A. Mac-Garvey, J 
Williams z Londynu. E Lityński z Litwinowa. J. Siemi- 
ginowski z Borysławia J. Gótz z Okocimia.

H01 EL EUROPEJSKL H. Miirzeński z Dubowic. 
M. Malicieński z Wołynia. M Morawska z Łuki. P.
Netsburg z Nerymbergi. M. Quittner z Perchioldsdorf. M. 
Slotwióeka z K^ukienic. B. Jocz z Krzywcza. J Reich»rd 
de Heichardsberg z Dąbrówki. Dr. SzDuaar z Ł ńcuta. 
K. Piliński z Tarnowca.

Zckład dra Eug. Piaseckiego
dla gimnastyki leczr czej, o-topedji i masażu u l i c a  
T r z e c i e g o  M a j a  1. 2 . Ordynuje od godziny 2 do 4.

Prospekty na żądanie. 991

W szkole śpiewu p. Ady Dąbrowskiej,
kurs nauki śpiewu solowego J września rozpoczęty. 

Nauka odbywa się metotą pp. Soucestiuw z Lugano. 
Wpisy od 10- 2 popoł Ossolińskich 10, II. p 1001

N ieąrtw  ,'ssnt j iebruri t u t k i  b ib u łk i

„ F i i t r  i „ i i L T
girw-.-̂ v<Tpeta) (Mbułke niegatnaca

3 , W. K1FKOJOWSKIECO
r s ^ e d z i s  d a  i t& y c id  76

iake dobrą i pewną lokację
polecamy:

E!e‘ - b lp a tM iu  
Kety bkscWas 

------------ S*ii— ńtl—h-K tesrtH f-r

krajeweia

4'f, listy Tow. kndyt slewekleee 
4V/* iiety buka krajswi ;•
4'/, llaty Buko krajswasa 
B"/„ ektłgaajs kmustist B um  
Vj, pcłyazM krajswą

fd. ebllgaaje preplaaayjao I wezelkle 
nety poketwewe.

Ni Uu Dolecamy - 53
Aks]a gallo. Tawsrsyatw elektryozneje.

W*r'tr U aorztdajel as aj« Baieskłarinlejaryw ksrsla 
dzleeayu.

ŁLKTOR WYMIANY
c. k. uprzyw. galic.

jkcyjn. Banku hipotecznego.
CtaiMlfrafta Kilkadziesiąt egŁampUrzy dzieła 
O l u l l U y i  u l l u ,  „Nauki st-mogiafu polskiej Józefa 
Polióskiego, część II i III. są do nabycia. Adresować: 
Roman Poliński, Lwów, Czarneckiego 8. Cena: 4 kor. 
Dla księgerzy rabat. Dzieła te są koniecznem uzupełnie
niem nauki początkowej dla każdego, pragnącego nabyć 
wprawy jako stenograf parlamentarny. 981

nr. 18 z 15 września 1902 
wyszedł już z druki, i za
wora m n ó s t w o  oko

licznościowych artykułów 
humorystycznych, oraz ko

lorowe ilustracje.
Egzemplarz 40 hel. ~*3d

Prenum erata kwartalna we Lwowie 2 kor., na prowincji
U Ircr 4f>

Nadesłane.
Ruoryks ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze

na siebie żadnej za me odpowiedzialności.

Niniejscem podaję do wiadomości J. W. P 
właścicieli i dzierżawców dóbr aiemskieb, że 
Mo że3Z Goldschlag ze Lwowa, przedstawiający 
się pod nazw iśkiem Maurycy Gł* ż rwśki i G.‘a- 
żiwski, jako zastępca mej firmy, nie ma do 
tego najmniejszego upoważnienia, gdyż pełno
mocnictwo, które ja Goldschlagowi w celu po
średniczenia w sprzedaż; motorów i lokomobil 
benzynowych w swoim czasie udzieliłem, co
fnąłem.

Leopold Eerrmann, 
biuro -techniczne.

Fabryczny skład maszyn, narzędzi, moto
rów, kas ogniotrwałych, sikawek^ i wszel
Ltcb artykułów technuzuycb. Lwów. Grodzicka ' 
I. 14 A) , , 8106
-■-•-i ’  i ■ - L f

Mały kudłaty Cftaray pleseL '.tfmący się „Cygar", 
zgirął wczc.aj w  ulicy BaLurego. Kto go /nŁjdaie, zechce 
się zgłosić Jo  administracji „Dziennica. Pols ego .

wyrabiany wyłącznie w aptece

Franciszka Wilhelma c. i Ł eanw. dost
w Neukirchen, Niższa Anstrja

jest nadzwyczaj korzystnym ye wszystkich t.ych wy- 
pudkach, w których musi się używać plastru 
Szczególnie pożytecznym on jest przy zastarzałych 
i nie zaognionych cierpieniach, na przykład o d c l-  
s k a c n  e tc .  w len sposób, że po odczyszczenia cho 
rego miejsca przykłada się tę maść lekko nasm aro

waną na płótnie lub skórze.

1 pudełko 80 n a l , 1 tuzin pudelek K. 7,
5 tuzinów pudełeczek K. 30.

Jako znak prawdziwości, odbity jest na opa 
kowan id herb gminy Neunkirchen (dziewięć ko
ściołów). 622

Nabyć można we wszystkich aptekach, 
gdzie nie ma, zażądać wprost od firmy

Krynica
u  Willi pod „Trzsma różami"

położonej obok Lrienck i wprosi uroczego parko £akL> 
aowegc i  połąej me; z , nim  o d r ę b t e m  w e j ś c i e m  
są do nabyóa pokoje i pomieszkania urządzone z wiel
kim koirrortem i wygodimh na dni, tygodni, lub sezony, 

w shug  umowy, Geny umiarkowane.
V’ m kjscn restauracja ; cukiernia.
Nu żądanie wysyła się recnizę na stację w Maszynie. 
Bliższycn informacyj ndziela zarząd.

Mm  mm k . s ł o t o ł o w ic z a

1 GL Zakła^ pogrzebowy we .Lwov.ie 
ulica Wałowa i. II. m

załatwia pogrzeby 
od wspaniałych

do skrom nytb 
po cenacL przystępnych.
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SZLACHETNY MŚCICIEL.
Powieść x francnskiege

— I na czenjże to zależy?
— Wczoraj mąż pani zażądał dowodów 

mojej niewinności dla siebie tyiko samego. 
A że pod różnymi pozorami odmawiałem, uniósł 
się, przyszło do słów ubliżających, rębił wy
mówki za rzucane- na papią podejrzenia. Ja 
milczałem i dotrzymałem przyrzeczenia dane
go pani.

— Doprawdy, wdzięczna jestem za taką 
wielkość duszy. Lecz, jeżeli dobrze zrozumia
łam, to, czego dziś po mnie oczekujesz, to jest, 
żebym mężowi uczyniła zeznanie, które uwolni 
pana cd przedstawienia dowodów żądanych. 
A jakaż z tego korzyść dla mn e? Spełnianie 
dobrego uczynku? To za mało. Gdybyś mnie 
znal dobrze, zrozumiałbyś całą ohydę i śmie- 
szaość takiej propozycji, uczynionej kobiecie, 
któ.a nie Kie co jest dobre i złe. Jedyne uczu
cie, jakie m ną kierowało w życiu, to miłość dla 
ciebie. Gdyby tej miłości została jakakolwiek na
dzieja, może zrobiłabym czego żądasz. Jakąż 
csną okupdabym tę miłość, ja, która żeby ją 
zdobyć. stałsm  sie zbrndm arką? ..

.. Lecz zapc iadasz jako nsgrodę .dobrego 
uczynku*, do którego mnie Damawiasz, że zni
kniesz na zawsze To jest, że chcesz mnie oca
lić, skazując na wieczne męki...

...Co za to będę miała ? Jaką korzyść od
niosę za ten .dobry uczynek*?

— Oczyścisz duszę, odkupisz przeszłość 
i może w końcu znajdziesz spokój.

— Spokój? ani go żądam, ani się o niego 
staram. Nie mam wcale twojej wiary w przy
szłość pozagrobową. Jeżeli mam m eć nagrodę, 
to chcę jej w tera życiu. Możesz mi ją  dać, 
taką jakiej p ragnę! Jeżeli nie, to mnie nie prze
konasz.

— Ni# rozumiesz pani może słów moich ~  
odpowiedział Galłois — nie żądam od ciebie 
wyznania.

— Więc czego żj,daszP
— Mąż pani obwinił mnie, iż brakuje mi 

dowodów na usprawiedliwienie mej newinności, 
a te dowody, wiesz, że mam i mogę z nieb 
użytek zrobić. Prosiłaś i powsti zymalem się. 
Lecz dziś chodzi o spokój twego męża, człowie
ka uczciwego, o szszęście i życie twojego dzie
cka. Dla zdecydowania pana Langlais do przy
zwolenia na to małżeństwo, wystarczy, abyś ze
znała pod przysięgą, że niewinny jestem stra
sznej zb n d o ', za ta^ą wyrok ciąży na mnie.
“  mjm' —m  - i  a  i— ■—

— I panu się idaje, że to nie będzie wy
znanie ?

— Nie, gdyż eglaszając moją niewinność, 
nikt cię nie zmusza do wyznania zbrodni. Po
wiedz pani tylko, że znaiz winnego.

Solange rozśmiala się drwiąco.
— To znaczy, że w tem wszystkiem pan 

jesteś w największym kłopocie i chciałbyś, abym 
ja z niego cię wyprowadziła. Uważasz się za 
związanego daną mi obietnicą. Są to skrupuły 
uczciwego człowieka, które podziwiam i chwalę 
tem więcej; że z nich korzystam. I chciałbyś 
pan, żebym pana zwclniła ze słowa... oto co 
jasno widzę.

— Pani, a ja widzę, — rzekł doktor, — że 
przepaść dzieli nasze przekonania. Pani nie ro
zumie, jakiemi uczuciami się kieruję, a ja litość 
tylko uczuwalbym dla ciebie, gdyby po nad tem 
wszystkiem nie było świętego obowiązku.

— Otóż nie! — zawołała — nie! nie po
wiem tego co żądasz; nie powiem, że jesteś...

Drzwi się otworzyły w tej chwili; ukazali 
się bankier i Regina podtrzymujący Klaruuię 
uśmiechniętą, która zapragnęła koniecznie zejść 
do salonu.

— Ciotko! — zawoLla Regina radośnie — 
widzisz, K 'arunia przyszła.

— Ach! — rzekła pani Langlais nie ru 
szywszy się z miejsca.

— P an  tu taj ? — odezwał się bankier gro
źnie prawie.

— Nie spodziewał się pan mojej wizyty — 
rzekł doktor z dum ą — lecz panią Langlais 
ona nie dziwi.

Bankier uśmiechnął się gorżko.
— Pan ma zwyczaj mówić enigmatami; 

przykro mi, lecz muszę powiedzieć, że ich nie 
rozumiem.

Klara, która przyszła rozweselona, posmu
tniała i jak dziecko przestraszone tuliła się do 
Reginy.

Regina czując zbliżającą się nową kata
strofę, chciała jej przeszkodzić.

— W uju — odezwała się śmiało do pana 
Langlais, a spojrzała na Jana Gallois błagal
nie — ja rozumiem co chciał powiedzieć wuj 
Gillois. Chciał powiedzieć, iż mial do pomówię 
nia z ciotką o tem, co wiesz i że od niej chciał 
zacząć...

— Regina Iep:ej myśl moją wyraziła, niż 
ja sambym potrafił — oz wał się doktor.

— Rzeczywiście, — rzezią pani Langlais 
głosem zmienionym — pan Gillois przyszedł 
mówić zemną o projekcie, u którym wspomina- 
1 ś, kochany Prosperze. Idzie o małżeństwo na
szej córki z niejakim panem Piotrem La Lou- 
arn, czy tak się nazywa? zdaje się, że jest en 
kap tanem marynarki kupieckiej.

Mówiła to wszystka tonem pogardliwym.
Klara zbladła strasznie i oparła głowę o 

ramię Reginy, szepnęła jej do ucha:
— O h ! jak ona to powiedziała, Regino ! 

Boże mój, jak ja  się boję;
Regina zaczerwieniła się, orzy jej ciskały 

błyskawice.
Lecz Jan Gallois, obawiaiąc się wybuchu 

sieroty, pospieszył z odpowiedzią:
— Dobrze pani powiedziała: Piotr Le Lo- 

uarn jest kapitanem marynarki kupieckiej. Mia
łem już zaszczyt powiedzieć panu Langlais o 
jego położeniu majątkowem, które mało ma 
rówuych sobie na świecie. Lecz wiena — dodał 
z ojcawskiem spojrzeniem na Klarę — że nie 
majątek daje mu prawo marzyć o szczęściu ja 
kiego oczekuje od ślicznego dziecka, którego se t
ce i zal#ty sam miałam epasobność ocenić, lecz 
wartość jego osobista...

Słowa te uspokoiły rozdrażnienia Prospera 
Langlais, lecz za to poirytowały Solange d# naj
wyższego stopnia.

— Nie wiem, ce pan Jan Gallois nazywa 
wartością osobistą pana Piotra Le Louern — 
rzekła z dumą — chyba, że...

— Chyba, że?,.. — zapyinł bankier, który 
.tak  samo jak doktor, przeczuwał coś złego.

(Oiąg dalsey nastąpi).
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Ces. i tre l. dostawca dwora

1 A. H A W E Ł K A ,  Kraków
1013 poleca:

© WINOGRONA kuracyjne

©©
©

©
© z  V ó s l a u  i  B a d e n

© Przesyłki na prowincję uskuteczila odwrotnie w koszy
kach 5-ktlowych.

©
©
©

Teł. ad r.: HAWEŁKA, Kraków. Telefonu Nr. 330
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8 Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić P. T. Panie, że z dni- m 

1  p a i d i i w B i k a  b .  r .  a t w l s r a m  w realności priy

Q  uley  Akademickiej ł. 14 we Lwowie

H Magazyn i pracownię konfekcji
1026 pod firmą

Karolina Szydłowska.
a  a  !  a. A. a

K o k  i a ł « ż e n l a  1 8 9 3 .

RUDOLF GEBURTII
. ^ 1 1 Barfwftriy maszynista

71,

I

X

F A B R Y K c ż  i  S K Ł A D

TYLKO VII., K A ISE R 3T R A SSE
W l p H p ń  p r z y s t a n e k  B n r s g a s s e  kolei m ifj- 

* * I C W C I  1 8^.6 j i t r a m * 6ju  elsktrycztifgo
poleca swój nejwięksiy i najobfitszy skład

najrozmaitszych niaców, do sta łtg d  pal*nla, do regu owa
d a  tem peratury i t  d, w ew szyst-ich  kolorach Jak najle- 

pszem uposażeniem
Żelazno piece kaflowe 
Pieoo do kąpieli

U r.-jy ogrzewane
z La. go żelaza biało ema
liowane bardzo eleganckie

Kominki gazowe
najnowszej konstrukcji

Wielki warsztat dla
urządzenia kaloryferów i 

budowy pieców

Kuchnie od najmniej
szych do największych 
rozmiarów 

Kominki do regu owanla 
Patentowane ruszty do 

pieców kaflowych

Aparaty do suszenia owo 
ców, jarzyn  i dla fa
bryk kawy figowej

Piece do pieczenia dl*
piekarzy i cukierników

1 ^ *  Zakład do emaliowania prsyjmuje emaliowanie na żelazie 
nem i krtem  70S0

Pr«spakty I kosztorysy grat!# T e l e f o n  5 8 1 .
Skład we Lwowie a  J a n a  S c h u m a n n a  ul. Akademicka 1. 3.

Woda fiołkowa u«u * ł z twarzy pryszcze, liszaje, 
trądziki, opierzchaieaie 1 łuszcze
nie skóry, wygładza zma szczki, 
pory i doły uspows. Twarz od- 

Świnia, wybiela i wydelikaca. 
C e n a  3  k o r o n y .  ą i |

JA N  IH N A TO  W ICZ
LWÓW ul. Sykstnska I 2-y, ul. Habcka 1. 11. KRAKÓW Sukiennice 1. 20 
PRZEMYŚL ul. franciszkańska 1 24, oraz we wszjsUicb p erwszorzędnych 

sptekach. droguerjaeb, sklepach i zakładach frj/jarskich. 27

yroby pończoszkowe
Pończochy patentowane i g ład sie, ręk-wiczki, mity i  ki, m kolenaiki ry io ta tfe  d n i

skie koszule i staniczki i t  d i t  d. da starcza

po oena*h n iebyw ale tanich, m echaniczna tkalnia
J a r o s ła w  D iv is e k , Y a m b e r k , C z a ch y

Cenniki żądanie frsnko. 1006 Cenniki ca  żądanie franko.

/OCOOOCI
5 C  Pierwszy rządownie upoważniony

IHXXXXXN
984

Instytut muzyczny
z pierwszorrędnemi siłami polskiemi profesorskiemi ze Lwiwa, War#ZO- 
wy, Wltdala, Eirllna, Leo dynę i Paryża i

obfity skład znaksoiityclt f o r t e p i a n ó w
C e n y  n i s k i e .

(boooo o

§ MAJTDSL HERBATY ł KAWY

i EDMUNDA RIEDLA
xs« I .w w l# , n i. Teatralna 1. 3. 

jwlsea a a h s f łia  5,etsnkJ

K A W Y
t  asiiha eayetya I arcsstyożayK .

*/. kil*
d . 90 etPortcrioB ,  , .

Cuba jsrahosiaraisia . .
Gajka .  .

„ ,, przednia. . . .
„ ,, groborraneieui. . .

., perłowa . . . .  
iioccz. araliakr. b-rdso arcK stycm a 
J sw t złota . . . . . . . .

I IW B g a  i Eawa kocica arabska sam a używa się 
iylke na  czarną kawę, sas na białą zawę potrzeba 
e ty  wad z Cejlonem Inb Jawą. Jeial I ożywa się kawy 
gatunki tnięszane, ków osm  nalały kaidy (gatunek 
oddzielnie spalić. 6

1
1
1
1
1
1

04
06
08
08
08

O
o Kapelusze męskie

Habiga
22 Angielskie i

Włoskie
polecają

Metjflewski i Krzyszkowski
J O

O O '

Lwów, plac Marjacki 6.
Cenniki ilustrowane do dyspozycji.

Od dawien dawaa z# awrj dskrsol I zapachu znaną prawdziwą

Herbatę rosyjską
zbioru majowego 

13 p o l e c a  H A N D E L

W. ADAMOWICZA
w  B R O D A C H  na pognurczu rosyjskiem

funt bsrdzo d c o r e j .............................1 *40
funt M elspje de Mesrau’ w oryg. opskow, 2 50 
funt .Im perial1 Cesarskiej w oryg. tpakow. 3'50 
funt .Okruchów* z nsjnow. herbat k r  atow. 1'20 
KAWA .CEYLON* zuakomiti fr.nco 5 kilo 9 ' 
GRZYBKI Iitowsk'e suebe bsrd o ładne ł/» k. 1'40

Z  B B O h Ó W  »
H

« X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X k
Ogłoszenie licytacji.

W celu wykonania budowy trnpiarni i portjerki przy zakładzie im. Bilińskich 
we Lwowie egłatza się

p u b lic z n ą  l ic y ta c ję .
Oferty należy wnieść na budowę ryczałtowo. Termi-i do wniesienia ofsit 

oznacza się na dz eń 23 września b. r. a godzinie 11-tej przed południem w miej- 
sk.m Urzędzie budowniczym.

Tamże przejrzeć można w godzinach urzędowych plany budowy, wykazy 
robót i warunki licytacyjne, tudzież zasięgnąć p:.trrefc«ych objaśnień.

Z mlcjskltgo Urzędu budtwfllczego.
Lwów 15 września 1902. 1029

C O C O O O C <X X X X X X )C X X X X O C X X X X I

x x x x x x x x x x x x
Winogrona deserow e i kuracyjne

5 kilo franko 3 k. — wysyła 9S
ED. BUD INGI

S n g y Ó M  — (W ęgry ).

x x x x x x x x x x x x

992

Do baicnwanla oazenit;,!
w

I
Bajcg M m  Ouucfa
w paczkach z przepisem nżycia 

poleca 955

Alfred Bescock
Lwów, ul. Hetmańska 1 4.

E M J t T Y  CHIŃSKIE
przowyborne w smaku 

i zapachu p-1 kila: 
po kor. 6-40, 8-—, 8 80, 
i 10 k., bardzo dobra 

C ingo kor. 4, bardzo dobre Okruchy k. 
3 40, bardzo dobre Wysiewki kor. 3‘— 

p«lec» Handel

St. Markiewicza
Lwów, Ryurk l. 42. 957

GOOOODCMOOOC*
P ł y n

przeciw peceniH sią nig
po jedaem użyciu rsaw a wydzielinę pe
łną _ L * -i» s łn -. 
syła opRtnin za nadesłaniem przokazatr

koron 1-40 hal.

Jftn Michnik
w B o c ltn l.  913

Mleczarnia
p ie rw sze j Lwo wskiej Spółki pro- 

dueeotów mleka*
we Lwowie, uL Żółkiewska 1. 107 A. 

Telefsn Nr. 437, 
poleca z codzienną dosta ą do dama 
w hermetycznych naczyniach plombo 
w antch, znakomity nabiał od krów wy

łącznie rasowych, a m ianowicie: 
Mleko niezbisrace litr po 20 bal.

,  zbierane ,  ,  10 ,
Śmietankę I-szą , ,  80 ,

II gą .  ,  56 ,
„ kremową , .  180 „

Łaskawe zc mówienia przyjmują handle 
W p.: St. Markiewicza. Rynek 1 49, ~  
Wł. Czarneckiego, Łyczakowska 1. 1 7 ,—
Ludw. Włodka ul Leona Sapiehy 1. 29, 
— Wł. Kozłowskiego, ui Gródecka 1. 85, 

oraz na miejscu. 937 
Ztrząd.

jo p p z p p p a p p fe a p H
J .  S c h u s te r a

4
k o ł d r y  1 m a t e r a c e  uzna
ne wsrędzie za aajkpsze i naj
tańsze. Nowość! Kołdry pucho
we, n*dzwycz»j*ie lekkie, ciepła 

i trwałe cd 16 zł. i wyżej. 
Nowcść! Maszyna parowa od
czyszczą stare, zbite pierze naj

zupełniej pe 30 ct. za kilo. 
8101 Lwiw, Keparelkt 5

Dił r o a ,  Taaleo w śrid  mleozćw, Ka- 
zzuie Skargi, Unia lubelska, Olszyn- 
ta , Na swejską nutę, Sarah, Stań
czyk, Dwa pekelenia, O powiadar'e 
górala, S#etkanie i wiele innych 

wyczerpany h premij, — n dto wiele 
oryginalnych obrazów olejnych, akwarel, 
sztychów i t. d ,  poleer tan # księgarnia 
antykwaraka oraz r-andel dziełami sztuki 
i starożytności JÓZEFA TOMASIKA, Lwó> 
pasaż Hausmena 9. 8103

rtiT

inogrona
z Vóalau

(kuracyjne) codtień 
świata

poleca Handel

K A R O L A  R A U A B A N A
1013 następcy

JOZEFA 0ZMIŃIKIEG9
w e L w c w le , M a l ic k a  33 .

P * tQ k Q
wysyła .Kółka relnicce*

Łaskawe zgłoszenia z prowincji 
usknteccaia się odwretnie.

A P T E K A  1021

J an« Hten l̂a
v  M e k e f y n ł e  sferaje znaną ze cwej 

ik aU ezan fo l niezrewnaną

TUTKĘ u  MYSZY r i l l E
po cenie 10 b za 1 kil. przy edbierte 
«d 50 kg. pe 30 k. P esjR i wysyła się 
edwro są  pecztą lnb kełają nie liczą? 
eptkew enis. — Liezae listy poekwalne.

B l u z k i
Bluzki w »rc!ais ad 5 złr. 
eiuzkl Aukleais «d 6 50 
Bluzki je iw abM  po 6 50 
Bluzki Udwabaa Ujisze od 9 złr. 
Ha k* jedw b^t. I w a ła la ie  
Krawaty, Z < boty, Barsaty

poleca najtaniej 688

-Górski
Lwów, pl Marjacki 1. 8.

O G O O O O O O O O O O
50 panien

zdolnych KRATYCZT ]S znajdzie ns- 
t.ychmiast stale, dobrze pi tne umieszczę 
nie w magazyn:e i pracowni konfekcji 

dis. r.sieci pod firmą
K A R O L IN A  SZY D Ł O W SK A

we Lwowie, Akademloka 14.
Zgteszeaia osobiste tamże.

Dr. E . O stoatetcw -Barańs'

krwawy rek (1848)
Sprwi*6a3le Muierysua#.

{3:Ł!hheK F ram A m  Mr, 202/S; 
Or.Hn 1 ker. 2*5 k,

B r. K. O stassm sU -B araA sti

Rokztudzeó (1848)
Ib. 834/5) 

Usai 1 kar. 44 k.
De afcjyfa.* wo wazyiikiuh
! 0<J atkfedowej W.

w !Ut*zewi»

keiognniMh 
Snker.bŁadW.

K * p « r i 2lc f c i  1 S y n
optycy i K ecbaa c.y, 

Ltttw, plao Halicki 1, 
pelsceją pe ceaech naj- 
tsósryeh eknkry, cwi- 

kiery, lomety, barometry, cieplemierze, 
mikreskepy, dzwonki elektryczne etc. 
Naprawy najtaniej I eajryohlej Zemówie 
nia v prowincji załatwiamy punktualnie.

w 5-eie kile wy sł pnezkaek
za z«l:czk?. pe cenie 6 kerea f-aazo do 

keżdej staeji. 1022

Wysyłka

Winogron deserowych
5 kilowy k*si szlachetnych słedkieh de
serowych winegren kor. 3 20, 5 kilowy 
kces pomidorów ker. 2'80, 5 Mlewr b i- 
rylka bizłage lnb miemąceg> wina Schil

ler Yteia) 5 k tren . 998 
Wysyłka franco do każdej stacji kelłjew .

Oska *ksp«rtf»y  
o w o c ó w  jŁ r jjrm  w in a  

ithann S t « fa n «v ^
Ueg*r. W sisisirahea (SUd Ungarn,.

C Wlaogrosa kurto vo*lawsklc |

>

wysyła codziennie świeże kosz 
5  kilewy za nadesłaniem lnb po
braniem 3 kar. 50 hal. D*ni zo- 
m sow y Fryderyk Hsppt* Lwów, 

Rzeźnieka 7. 1009

Piętrową kamienfoę
w śródmleśsiu za 40.000 kerai sprzedać 
 — npewainiłsm'

Lw tw ska Izbę
plac

994

D ą b ra w ik ia g e
Cicha 1.

załatw ltó
5  wch*d u'.

Dr. M .

aa 6 ktal I s ltd łe  w dobrym , 
a taa lt ta tio  dc t tb y tla .

Bliższa w ladw iośś u dozorcy 
u l. C z a r a l s o k ls ic  3  1031

Dr. OstaseewskirBuratóki

l ł r i j j  sin m a
Wrażania z wyeleciki po Dalmecji i jej 

wyspach).
KARTA TYTUŁOWA wykonana prze* 

artyst {-malarze p. N. Htruiaewl«za.’

LWÓW 1902.

Halłaieiu iiuJtarsi S. Scinutta i Si,

Gttwr.y skład w księga rai 
H. ALTENBERGA Lwów, pl Marjaski,

Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiezuość, że dnia B-go 
Września b. r. otworzyłem nadaną mi w drodze koncesji

N o w ą  a p te k ę
przy

pod B iałym  Orłem

ulicy Słonecznej
(ró ff S z p i t a ln e j )

1 .

1002 Z wysokim szaconkism

S z y m o n  K a je ta n o w ic x .
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